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Zalączniki wedie umowy. 


„Wyłączne zastępstwo 
na zachodnią Europę 


M. DUKES, Następcy 


WIEDEŃ i, — Wallze le 16, 


Duch Poczdamu 


Kraków, 12 listopada. 


Dziewiąty listopada 1918 roku jest o- 
ficjalną datą narodzin republiki nic- 
mieckiej. W tym dniu ostatni kanclerz 
cesarski, książę Maksymiljan Badeński, 
oddał władzę utworzonemu już w dro- 
dze rewolucyjnej rządow i socjalistycz- 
memu, wymogłszy poprzednio akt abdy- 
kacji na Wilhelmie II, który bezpośre- 
dnio potem uciekł do Holandji. W ten 
sposób nowoczesne Niemcy, pod ciśnie- 
miem straszliwej klęski militarnej, zmie- 
niły swojego rządzącego ducha. Duch 
Poczdamu został zdetronizowany i za- 
stąpiony przez ducha Weimaru. (Ale je- 
den nie ustąpił łatwo swego tronu, dru- 
gi nie zasiadł na nim odrazu i bez trud- 
ności. Walka obu tych duchów trwa do 
dnia dzisiejszego i dla wielu do tej pory 
- - AA rozstrzygniętą jeszcze nie 
jes 

Rewolucja niemiecka nie była płodem 
przemiany duchowej masy obywatel- 
skiej. Nie wynikła ona z pow olnej ale 
tem gruntowniejszej zmiany pojęć i wy- 
obrażeń rządzących. Element psychofi- 
zycznego urazu w postaci przegranej 
wojny i zmarnowamych niezmiernych 
na cel jej poniesionych ofiar, odegrał w 
w narastaniu psychiki rewolucyjnej ro- 
lẹ decydującą. Przed wojną i przez 
pierwsze dwa lata wojny Niemcy nie 
wykazywały nawet Śladu nastroju re- 
wolucyjnego. Socjalizm niemiecki, mi- 
mo całej swojej potęgi a może właśnie 
wskutek niej już na długo przed wojną 
wyzhył się wszystkich elementów rewo- 
lucyjnych, budując całą swą taktykę na 

zasadzie demokracji parlamentarnej i w 
konsekwencji wchodzące „do wnętrza” 
cesarskiego państwa, jako jedna z dzia- 
łających w niem sił pozytywnych i 
współtwórczych. Nowe elementy rewo- 


lueyjne zaczęły narastać dopiero pod | 


koniec wojny, głównie pod wpływem 
rewolucji rosyjskiej na podłożu coraz 
beznadziejniej kształtującej się wojny i 
rosnącego jej brzemienia gospodarcze- 
go. Elementy te były też zbyt świeże, 


i duch Weimaru. 


posiadały zbyt mało tradycji i wyrobie- 
nia, aby mogły we właściwej chwili 
działać skutecznie i wytrwale. Intelek 
tualizm, który nagle stracił wszystek 
grunt pod nogami, łączył się tu z odru- 
chem mas wygłodzonych i wyrzuconych 


przez wypadki z systemu odwiecznej | 


dyscypliny socjalno- politycznej. Synte- 
za ta była zbyt pośpieszną i mechanicz- 
ną, aby mogła okazać się płodną w 
skutki trwałe i dostatecznie rozległe. 
Naiwna wiara, że nagłe nawrócenie się 
na demokrację, republikanizm i pacy- 
fizm zmiękczy serca zwycięzców i ulży 
twardemu losowi zwyciężonyeh, nie 
przyczyniała się także do wzmocnienia 
impetu rewolucji tem bardziej, że ry- 
chło w calej rozejągłości została przez 
rzeczywistość obałona. Jak dzisiaj już 
dokumentalnie wiadomo, zwycięzcy ry- 
chło na podstawie własnego wywiadu i 
obserwacyj przyszli do przekonania, że 
ładunek rewolucji niemieckiej nie ma 
dość wielkiej siły wybuchowej, że nie 
potrzeba obawiać się działania jej także 
poza granicami Niemiec, w sferze włas- 
nej zwycięzców. Gdy zaś przekonania 
tego nabrano, zarzucono pierwotne pla- 
ny lagodnego traktowania  zwyciężo- 
nych i wrócono do koneepeyj klasyczne- 
go „Vae vietis!*. 

Takie zachowanie się zwycięzców o- 
znaczało z kolei rozczarowanie dla nie- 
mieekich utylitarystów rewolucyjnych, 
które jeszcze bardziej osłabiało prężność 
samej rewolucji, tak, że niebawem u- 
traciła ona cały niemal swój patos, 
wszystkie emocjonalne wartości I stała 
się zagadnieniem tylko taktyki politycz- 
nej, opartej na zasadzie przystosowa- 
nia. 


Nie brak było w Niemczech umysłów, 
które rozumiały, że katastrofa wojenna 
może być powetowana przez katastro- 
fẹ socjalna, że Niemey mogą unicestwić 
owoce zwycięstwa koalicji zachodniej, 
jeżeli przyjmą bolszewizm ze wszyst- 
kiemi jego metodami, zmuszą zwycięz- 
ców do ROA i trwałej akstyśai, a 


KAZIMIERZ BARTOSZEWICZ. 


Ostatnia wojewodzina wileńska 


W monografji mojej o Radziwiłłach, która 
wyjdzie z druku w końcu br., poświęcam 
trzy rozdziały Radziwilłowym, tyle wśród 
matek tego rodu, znalazłem typów i chara- 
kterów niezwykłych, dodatnich lub ujem- 
nych. 

Dizwna rzecz, że tylko jedna z nich do- 
czekała się obszernej biografji. Życie Heleny 
z Przeździeckich HRadziwilłowej "pisał jej 
prawnuk piórem maczanem w entuzjaźmie; 
uczynił z niej ideał kobiety, abywatelki, pa- 
trjotki. Uważny jednak i krytyczny czyte!nik, 
już z tego, co ów Panegiryk podaje, musiał 
nabrać o tej postaci wprost odmiznnego prze- 
konania. Cóż dopiero, jeżeli który znich zaj- 
rzał do innych źródeł drukowanych i archi- 


walnych ? 
Księżna Helena w dziejach domu Radzi- 
wiłłowskiego odegrała rolę bezsprzecznie 


jedną z majwybitniejszych, choć nie najza- 
Szczytniejszych. A że stanowi typ wielkiej 
damy z końca XVIII i początku AIX wieku, 
że w szkicowym jej życiorysie spotkamy 
epizody już to będące przyczynkiem do hi- 
storji obyczajów, już to dające się wybornie 
orjentować w rozbieżnych nastrojach, jakie 
w czasie į po upadku Polski panowały wśród 
Naszych „Sfer wyższych” sądzę przeło, 


= że syl]weta jej zająć powinna tych, którym 


à „Opowieści z lat dawnych” nie są obojętne. 


podać „treść“ życia ostatniej woje- 
ileńskiej, Heleny z Przeżdzieckich 
potrzeba wpierw przedstawić 
pka ks. Michała, tem wię- 


cej. że w naszych opracowaniach historycz- 
nych są o nim zaledwie luźne parowierszo- 
we wzmianki. 


Biograf wojewodziny przyznaje wprawdzie, | 


że książę miecznik, a potem kasztelan wileń- 
ski (łe godności naprzód piastował) trzymał 
się zawsze orjenłacji rosyjskiej, ale nie wda- 
je się w szczegóły. Należy go zatem wyrę- 
czyć, odsłonić, co ukrył wsłtydliwie. 

Książę Michał był synem ks. Marcina, któ- 
ry to „odprawiał boruchy z żydami“. Uro- 
dzony w r. 1744, wypłynął na widownię po- 
lityczną w czasach pierwszego rozbioru. 
O jego wartości moralnej wiedziała dobrze 
cała rodzina, skoro ks. Panie Kochanku w r. 
1772 pisał do ks. Mikołaja Radziwiłła: „Do- 
strzegaj także ks. Michała, aby nie zabrnaął 
lekkomyślnością w jakie przestępki dom nasz 
szpecące. któremu już przyniósł skazę, gdy 
zaciągnąwszy tyle, długów w Cieszynie, 
zemknął i nie powrócił, rzeczy zaś jego are- 
szłowane zostały” Nie spodziewał się jednak 
może ks. Karol, że lekkomyślność zamieni 
się na coś gorszego, bardzo gorszego Z prze- 
rażeniem otrzymał wiadomość w r 1773, że 
ks. Michał wszedł do „bezbożnej roboty, ja- 
ka na zgubę Ojczyzny gotuje się“, że dał się 
wybrać z brzeskiego posłem do sejmu. który 
miał zatwierdzić pierwszy rozbiór Polski 
„Zadne nieszczęście — pisa] ks. Karol. — 
nie zrani mi tak serce. jak ta zmaza domu 
mojego, którą ks. Michał uczynił. Trzeba mieć 
koniecznie krew odrodną na skalanie sławy 
przodków“. Wkrótce jeszcze gorsza przyszła 
wiadomość, a mianowicie, że ks. 
„przyjął laskę bezbożnej pseudo-komfederacji 
warszawskiej“. Marszałkiem koronnym tej 
konfederacji był nikczemny Poniński, a mar- 
szałkowstwa litewskiego podjął się przy nim 
ks. Michał. To też ks. Panie Kochanku pisał 


Michat: 


|wojska wystawią na pewną niemal in- | 
fekcję rewolucyjną. Oznaczało to si 
dnak ofiarę z istnienia państwa i całej 
ktltury materjalnej i duchowej, odda- 
nie na całopalenie co najmniej jednego, 
jeżeli nie dwóch pokoleń narodu dla ce- 
lu, który mógł być bardzo prawdopodo- 
bnym, nigdy jednak na sto procent pew- 
nym. 

I mentalność niemiecka cofnęła się 
przed tą ofiarą. Rzecznikami realizmu 
okazali się nie nacjonaliści, skłanni pod 
pierwszem wrażeniem katastrofy do 
rzucenia się w odmęt bolszewizmu, ale 
właśnie socjaliści większości, którzy w 
tym historycznym momencie spełnili 
rolę twórczego konserwatyzmu, decydo- 
jwali się na tworzenie rzeczy nowych, 
aby tem pewniej ocalić najcenniejsze ze 
starych, przedewszystkiem samo pań- 
stwo, jego całość, organizację socjalna, 
gospodarczą i techniczną narodu. Gdy 
większość socjalistyczno-demokratyczna 
konstytuanty  weimarskiej decydowała 
się pr zyjąć podyktowane warunki poko- 
ju i podpisać traktat wersalski, kie- 
rowała się zimnym rachunkiem, że ży- 
cie sama skoryguje wszystkie wybujało- 
lci tego traktatu, że najważnieiszą rze- 
czą dla państwa jest istnieć. Wszystko 
inne będzie mu z czasem przydawane. 

tachunek ‘ten « wytrzymał wpraw- 
dzie świetnie próbę dziewięcioletniej 
rzeczywistości, ale za cenę zneutralizo- 
wania całej energji emocjonalnej rewo- 
lucji, kosztem bardzo znacznego opóź- 
nienia tej wielkiej przemiany ducha 
|Poeczdamu na ducha Weimaru. Socjałi- 
sta Noske uratował wprawdzie Niemcy 
przed obłędem Spartakusa i dał pań- 
stwu i kulturze niemieckiej tę ochronę, 
której rok przed tem napróżno szukało 

państwo rosyjskie w swojej inteligencji 
I burżuazji. Ale salwy armatnie, które- 
mi Noske łagodził ataki szału rewolu- 
cyjnego w korytarzach berlińskiej kolei 
podziemnej, przetrącity zarazem stos 
pacierzowy samej rewolucji i i pozbawiły 
ją rozpędu i siły twór ze. 

Przekształeanie się Niemiec z feodal- 
nej monarchji w nowoczesną kapitali- 
styczną demokrację weszło na tory chło- 


do Wielhorskiego, posła gensralności barskiej 
w Paryżu, aby „zapewnił dwór wersalski, że 
surowo połępia ten postępek. Cały dom jego 
pozostaje wierny Ojczyźnie, za jedynym wy- 
jątkiem ks. Michała, prywatą 7łudzonego i 
z nieprzyjaznymi przez małżeństwo skoliga- 
conego“. 

Sejm konfederacyjny warszawski, na któ- 
rym ks. Michal marszałkował, stanowi jedną 
z najsmutniejszych kart naszych dziejów. Na 
nim to Rejtan kładł się u progu, aby prze- 
szkodzić machinacjom Ponińskiego i jego 
przez ambasadora rosyjskiego Stackeberga o- 
płacanej kliki. Delegacja tego sejmu zawarła 
z trzema państwami rozbiorczemi 
zrzekający się ziem zagarniętych. Książę Mi- 
chał układ ten podpisał. Spadła zaraz na nie- 
go nagroda, otrzymał bowiem kasztelaństwo 
wileńskie. Prócz tego sejm ukończony w ro- 
ku 1775 po rozwiązaniu konfederacji litew- 
skiej wydał uchwałę pt. „Gratitudo dla urodz. 
ks. M. Radziwiłła M. W. X. L. sejmowego 
i generalnej Konfed. Lit. Marszałka”. 

Prócz tego „sejmujące stany, na zadatek 
winnej mu nagrody i wdzięczności starostwo 
Grabowskie w Sieradzkiem i Bolemowskie 
w ,Rawskiem woiewództwie  leżące..: teraz 
pod dożywociem onegoż ks Radziwiłła i mał- 
żonki jego będuce.. sukcesorom jego na lat 50 
(od śmierci dożrywolników) ..oddanvmi być 
determinujemy „w sensie na dalsze zasługom 
przerzeczonego ks. miecznika wdzięczności 
okazane sejm onego sumą 400.000 zł. „kon- 
tentuje' i nadaje jemu i jego małżonce 
expekiaływę na dożywotnią posesję staro- 
stwa Borysowskiego". Tak „wdzięczna Ojczy- 
zna“ płaciła tym. cn przyczynili się do za- 
twierdzenia pierwszego rozbioru. 

Księżna wojewedzina wychowywała się za 
mołdu u swej wujenki hętmanowej Brani- 


temsamem ich własne znużone wodna | 


|lewica 


traktat 


TR FORTEPIANY 
REŻ ATHA PIANINA 20s 


TA BOLOŃSKI (Z. Kaoa nast), KRAKÓW, PAŁAC SPISKI, 


dno obliczanej taktyki politycznej, o- 
portunizmu międzynarodowego zarów- 
no, jak parlamentarnego, odbywa się 
dzisiaj na zasadzie przytępienia ostrzy 
na obu końcach. Zarówno prawiea jak 
wydzieliły z siebie i odrzuciły 
poza siebie swoje końcowe produkty, 
jako nieużyteczne i pozwalają im spalać 
się na wolnym ogniu. Nacjonalizm nie- 
miecki wydzielił z siebie całą właściwą 
sobie fantastykę w postaci t. zw. „ Voel- 
kische', pozwalając im na uprawianie 
jałowej opozycji i różnych kultów starej 
Walhali. Socjalizm analogicznie wy- 
dzielił z siebie komunizm, którego we- 
wnętrzna słabość i bezpłodność ujawnia 
się w perjodycznych rozłamach i sece- 
sjach. Cały zaś ogromny środek społe- 
czeństwa porusza się po linji czystej ce- 
lowości na zasadzie niespisanego, ale 
wyraźnego kompromisu pomiedzy pra- 
wieą a lewica społeczną, w którym pra- 
wiea adoptuje republikę i demokrację 
za cenę nietykalności ustroju społeczne- 
go, lewica zaś adoptuje ustrój społecz- 
nv za cenę demokracji i republiki. 

W ten sposób oha duchy, Poczdamu i 
Weimaru, nie unieestwiły się wzajem- 
nie, ale znalazły taka formę wspólist- 
nienia. że gdy duch Weimaru panuje o- 
fiejalnie. to duch Poczdamu stanowi je- 
go nieofiejalną wprawdzie. ale wszędzie 
widoczna i silna rezerwę. Spór o sztan- 
dary republikańskie i cesarskie jest naj- 
jaskrawszym wyrazem tej formy. Osta- 
tecznie staje na tem. że, podobnie jak 
na hotelach berlińskich, oha sztandary 
zgodnie nowiewaja obok siebie... 

Poetyckim obraz ten z pewnością nie 
jost. Na to zawiera on zbyt mało jaskra- 
wej i krzyczącej tragiki a zbyt wiele 
przyzioemnegn mieszczańskiego rozsąd- 
ku. Ale właśnie dzięki niemu Niemcy 
przetrwałv okres katastrof politycz- 
nvch i seejalnych. które każdv innv na- 
ród byłyby na długi czas pogrążyły w 
chaosie rozprzeżenia I wojny domowej: 
gdy tymczasem Niemcy w dziewięć lat 
po katastrafie swojej złumiewaja świat 


ckiej. Ojciec jej „trzymał podohno w zasta- 
wie za dlugi“ jeden z kluczów radziwiłłow- 
skich i to było przyczyną, że ks. Michał, aby 
odzyskać utracone dobra radzinne zaczął się 
zalecać do podkanelerzanki! 

Zresztą panna Helena, co wszyscy przy- 
znają, odznaczała się pięknością, a że i pan 
Michał miał być „ujmujacej powierzchowno- 
ści“ mogła więc miłość połączyć tę nadobną 
parę. On ją nazywał pieszczotliwie „malin- 
ką“, ona w czułych listach „kochaneczkiem'* 
„Muciem-Puciem", Michasiem maleńkim, co 
ma czarne wypukłe oczka”. Ślub odbył się 
w r. 1771. — Naruszewicz napisał „Odę pko- 
licznościową, w której życzył młodej parze, 
aby „szła cnoty prawdziwej niepochybnym 
śladem“, a nuncjusz Durini wierszem łaciń- 
skim, wyrażał nadzieję, że związek Pompi- 
liego z Penelopą Mż takich synów jak Numa 
i Telemak. t 

W r. 1774 ks Michał nabył dobra na Po 


lesiu i Nieborów w Sochaczewskiem. Stał w” 


nim okazały pałac zbudowany przez kardyna: 
ła Radziejowskiego, a upiększony przez Ogiń: 
skich Postanowił uczynić z niego „rodzinną 
siedzibę“ W sąsiedniej Łupi wzniosła księżna 
Helena swą słynną Arkadię. Nie będziemy 
opisywali tych „cudów arkadyjskich“, nad 
któremi unosili eię obey i swoi pisarze, owej 
świętyni Minerwy czy [any z włoskiemi na 
pisami i freskami Norblina, napełnionej mar- 
murami, alabastrami ə obrazann. makatami, 
greckiemi kadzielnicanu. ałtarzem oliarnym i 
t. d., którą otwierał klucz szczerozłały. Obok 
tej świątyni stał Cyrk rzymski, rozkładały się 
greckie ruiny, wznosił się wodociąg rzymski. 
Był i gotycki budynek, była i pustelnia wśród 
ogrodu nazywnego przez pochlebców „wróżek 
i duchów krainą“ lub „pieśnią anioła w o 
brazie“, (C. a. n.). 
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Swoim wewnętrznym porządkiem, -swo- 

"Ja siłą regeneracyjną, swoją energją, 
Na przykładzie niemieckin widać 

‘najlepiej, że pospolity zdrowy rozsądek 


NOWA RĘFORMX 


Krwawa walka policji z żołnierzami 
| w Budapeszcie. 


jest jednak rzeczą najmądrzejszą. W 
każdym zaś razie odpowiada on najle- 
piej duchowi i wymaganiom współczes- 


inej historycznej epoki, (Bri). 


BAMmN. N T 
Prace w mennicy państwowej. 


Srebrne pięciozłotówki. — Wycofanie jedno- i dwuzłotówek srebrnych. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 12 listopada Dyrektor mennicy 
państwowej, Aleksandrowicz, udzielił prasie 
inionmacyj. z których wvnika, że od Nowego 
Roku rozpocznie się bicie 5-złotówak sre- 
brnych. Wzory ich zostały opracowane przez 
prol. Wittiga. Roboly te obliczone są g górą 
na rok. Produkcja wynosić będzie po 2 miljo- 


ny sztuk miesięcznie, Gdy uruchomione zo- 


„ stamie bicie 5-złotówek, przystąpi menmica do 
wybijania jednozlotówek niklowych. Nastąpi 


_ lo prawdopodolnie z wiosną przyazłego roku. 


Narazie opracowywane są wzory do tych 
„monet, gdyż i pod względem zewnętrznym 
*jednozłotówki ulegną zmianie. Prawdopodo- 
hnie ogólna liczba niklowych monet jedno- 


LJ 


złotowych nie przekroczy 40 miljonów szłuk. 
! Wśród dalszych prac miennicv przewidzia- 
ne jest bicie menet ułotych 25, 50 i 100-zło- 
wych, oraz: przebicie wszystkich hędąeych 
| obecnie w obiegu dwuzłotówek srebrnych, 
których wypuszczono 26 miljonów sztuk. 
Dwuzłotówki nowe bęñą posiadały pięćselną 
próbę, gdy dawne są 750 próby. Wzory ich, 
podobnie jak u jednozłotówek niklowych, bę- 
dą zinienione. 

Prace w mennicy nad wybiciem tych 
wszystkich manst obliczone są na á do B lat. 
Całe zapotrzebowanie państwa zostanie zaspa- 
kojone 'własnemi siłami mennicy. 
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Niezwykłe wystąpienie oficerów litewskich 


przeciw prezydemiowi Litwy. 


(Telegram wlasny „N. Reformy“). 


= Wilno, 12 lislopada. Jak donoszą z Kowna, 
w tych dniach podał się do dymisji b. szef przybyła grupa oficerów 
sztabu generalnego litewskiego gen. Ładyga, 
M „który przechodzi w stan spoczynku na skutek prezydenta Smetony. 
zajścia podczas zebrania oficerów garnizonu | 
_ kowieńskiego w „Sali Oficera". 


Gen. Ładyga, jako przewodniczący zebra- 
"nia, znieważył słownie obecnego na zebraniu 
prezydenta Smetonę. 

Wiadrmość o przejściu w stan spoczynku 
gen. Lodygi wywołała w Kownie sensację. 

Ognie sądzą, że gen. l.advga, zaliczający 


<- się do obozu chrześcijańskiej demokracji, we- 


żmie obecnie silny udział w kampanii poli- 
tycznej przeciwko obecnemu rządowi. 

s Drugie niezwykłe zajście wydarzyło się w 
salach hotelu .Tvlża” w Kownie. 


| Do hotelu tego, około godziny 12-ej w nocy 
litewskich, którzy 
strzałami rewołwerowemi podziurawili portret 


Zawczwany na miejsce wypadku komendant 
nasta i komendant policji, przybyli w dwie 
godziny po zajściu. Jak ustalono oficerowie li- 
tewscy, którzy brali udział w zajściu, są przy- 
dzieleni do komendantury w Kownie. 


Aresztowania w Kownie. 
(Telegram iskrowy „N. Reformy"). 
Londyn, 12 lislopada. Pisma donoszą, że 
w Kownie aresztowano około 40 osób, pod za- 

rzutem zamachu stanu. 
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Poseł Mianowski wystąpił z Ch.D. 


Kraków, 12 listopada. 


Krakowski posel z ramienia stronietwa Chrz. 
Dem., inż. Henryk Mianowski, wystosował do 
prezesa klubu Ch. D., pos. Chacińsklego pismo, 
w którem zgłosił swe wystąpienie ze stronnic- 


= twa, oświadczając się za współpracą z rządem 


marsz. Piłsudskiego. 

W piśmie swem poseł Mianowski przypo- 
mima swoje dawniejsze stanowisko w klubie, 
gdzie zawsze oświadczał się za współpracą 
ślubu z marszałkiem Piłsudskim i jego nzą- 
dem, poczem podawszy krytyce grożące kata- 
stroją zacietrzewienie partyjne w kraju i anar- 
chję na terenie Sejmu, oraz wskuzawszy na 
powszechną ma tem tle tęsknotę za silną ręką, 
podnosi, że w tej sytuacji jedynym i ostatnim 
autorytetem był marszałek Piłsudski, na któ- 
rego „Naród Polski w ciężkich chwilach zaw- 
sze zwracał oczy i od któreg wówcząs jak i 
dzisiaj spodziewał się ratunku i pomocy. On 
był bowiem moralnym i rzeczywistym prze- 
wódcą narodu. On był jego Komendantem i 
Marszałkiem. On. mimo skoncentrowanych a- 
łaków został nietknięty, niewzruszony, wielki 
i potężny swoją samotnością, czystością, swo- 
im czynem i swoją bezgraniczną oliarnością i 
poświęceniem dla Połski. 

Gdyby i len autorytet udało się partjom 
zniszczyć, to naprawdę strach pomyśleć, coby 
sią mogło stać z Polską". 

Dalej pos. Mianowski zaznacza, że gdy na- 
sląpił przewrót majowy, „poczucie odpowie- 
dzialności wobec społeczeństwa, sumienia, 0- 
raz przyszłość państwa, nakazały mu stanąć 
przy marsz. Piłsudskim“, poczem oświadcza: 

„Każdy, największy nawet przeciwnik dzi- 
siejszego rządu przyzna, iż od maja 1926 roku 
wiele poprawiło się w Polsce W niektórych 
dziedzinach marszałek Piłsudski, wóz polskiej 
państwowości wyciągnął faktycznie z niesły- 
chanego chaosu i bałaganu — na gościniec, po 
klórym może już toczyć się pewnie i bazpiecz- 
nie. 

Muszę jednak stwierdzić, iż istnieje wiele 
niedomagań i niepewności, które ujemnie 
wpływają ma układ stosunków w Polsce. Ale 
tembardziej, zamiast tego jedynego męża w 
Polsce podkcpywać, ten jedyny autorytet nisz- 
czyć podjazdową walką — całe społeczeństwo 
winno stanąć przy nim dla wspólnej sprawy". 

W zakończeniu swego listu pos. Mianowski 
pisze: 

„Dziś, zdaniem mojem, już nie czas praco- 
wać na małym odcinku i być w partji czy też 
klubie tylko tolerowanym. Dziś rozpoczęła się 
pra o wielki front rozciagający się na całą 
Polskę, gdzie pod naczelnem kierownictwem 
Marszałka Piłsudskiego wre praca nad odbu- 
dową gospodarczą naszego państwa, nad 
wzmocnieniem naszej pąństwowości. 

l tu moje poglądy na dzisiejszą sytuację w 
państwie z poglądami Stronictwa, zasadniczo 
się różnią. Dlatego też na ręce Pana Prezesa 
zgłaszam moje wystapienie ze Stronictwa 
Chrześcijańskiej Demokracji. : 

Rozdzielają nas właściwie nie przekonania, 
tylko raczej mementy natury taktycznej. 

Ja wraz z innymi staję dó pracy państwo 


r z 


wotwórczej ną wielkim  frorcie, na którego 
czale znajduje się Marszałek Piłsudski”. 


W sprawie złednoczenia politycznego 
ruchu ludowego. : 


Warszawa, 12 listopada (PAT) Zebrani na 
konforencji w dmu 11 listopada br. odbytej 
z inicjatywy Polskiego związku organizacyj 
kółek rolniczych w sprawie zjednoczenia po- 
litycznego ruchu ludowego i ustosynkowania 
go do oryanizacyj gospodarczych: senatorowie 
Blyskosz lozefat, Dąbski Jan, posłowie Ko- 
waleski, Kościałkowski, Polakiewicz, Stolarski 
Błażej i Wilkosz Tomasz jednomyślnie uchwa. 
lają następujący wniosek: Zebrani 11 listopa- 
da br. członkowie organizacyj gospodarczych 
i społecznych, działających na wsi, będący 
jednocześnią członkami grup politycznych jąk 
Piast, Wyzwolenie, Stronnictwo Chłopskie, 
Partja Pracy. Związek Naprawy Rzplitej stwie! 
dzają konieczność zespolenia organizacyj po- 
litycznych związanych z życiem gospodarczem 
wsi i uznają dalszą inicjatywę w lym kie- 
runku Związku organizacyj kółek rolniczych 
za potrzebną i wskazaną. Zebraniu temu prze- 
wodniczył poseł Ludkiewicz i Błażej Stolarski. 
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Wyjazd p. prezydenta Mościckiego. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 12 listopada, P. Prezydent Rza- 
czypospolitej wyjeżdża jutro rano ną polowa- 
nie do Komory Cieszyńskiej. Towarzyszą mu: 
szef kancelarji cywilnej p. Dzięciołowski, szef 
gabinetu wojskowego pułk. sztabu generalne- 
go Zahorski oraz ąadjutanci. 


Nowy poseł angielski w Warszawie 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 12 listopada. Dotychczasowy po- 
sel angielski w Sofji Erskine wyznaczony zo- 
slal na slanowisko posla Wielkiej Brytanji 
w Polsec. 


Postulaty socjalne polskich sfer 
gospodarczych. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 12 listopada. Sfery gospodarcze 
domagają się wstrzymania zbyt szybkiego tem- 
pa, stosowanego przez Min. I'racy i Op. Spot., 
a przedewszystkiem wprowadzenia zasady istot 
|nej paryłatyczności w zarządach | wszystkich 
|nowych zakładów nbezpieczeń społecznych, 
oraz w odnośnych ciałach doradczych. Jeżeli 
mialby być stosowany system trójdzielczy, to 
w ten sposób, że 1/3 dawaliby pracow mey, 1/3 
rząd, a 1/3 pracodawcy, decyzja zaś co do 
części rządowej winna należeć do rządu ca- 
lego, t. j}. do Rady Ministrów, wzylędnie Min. 
Pracy 1 Op. Społ. w porozumieniu z Min. 
Przem. i Hand. oraz Rolnictwa, nie zaś jak 
dotychezas wyłącznie do Min. Pracy 1 Op 
Spol. 


t 
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| (Telegram wlasny „N. Reformy“). 
| í 


Budapesst, 12 listopada. Dzisiaj 


nego starcia między żołnierzami i policją, — 


Trzej żołnierze, którzy w stanie pijanym, idąc: 


przez ulicę Arena hałaśliwemi śpiewami za“ 
kłócałi spokój nocny, zostali wezwani przez 
policjanta do zachowania ciszy. Między poli- 
cjantem i żołnierzami przyszło do awantury, w 
j wyBiku któreż stróż bezpieczeństwą publica- 
nego pchnięty wielokrotnie nożem w plecy, za- 


filmów kinowych. 
(Telefonem od naszego koresprndenta) | 


Warszawa, 12 listopada. Jak się dowiadu- 
ję, w najbliższych miesiącach zostanie wpro- 
wadzony w Polsce kontyngent przywozowy 
na filmy kinematograiiczne. Będzie on miał 
na celu wprowadzenie przymusowego realizo= 
wania jednego filmu w Polsce przez każde 
biuro, sprowadzające 20 obrazów zagranicz- 
nych. Być może, że to spowoduje rozwój na- 
szego przemysłu kinematogralicznego. 


Zgon Józefa Siecińskiego. 
(Telefonem où naszego korespondenta). 


Warszawa, 12 listopada. Wczoraj w4połu- 
dnie zmarł nagle 
redaktor wydawanego pierwotnie w Często- 
|ehowie od niedawna przeniesionego do War- 
szawy, tygodnika „Głos Ludu“, prezes Zwią- 


Zmarły położył wielkie zasługi przy organi- 
zacji prasy prawincjcnajnej. Zajmował się po- 
nadto pracą społeczną. 


Niemcy potrzebują polskich robotników 


rolnych. 

(Telegram wlasny „N. Reformy"). 

| Berlin, 12 listopada. Dowiaduję się z wia- 
rogodnego i miarodajnego źródła o wysoce zna- 
miennym fakcię, że Związek pracodawców rol- 
nych Rzeszy poczynił u rządu niemieckioga 
| zabiegi, zmierzające do powiększenia kontyn: 
| gentu robotników rolnych polskich na rok 1928. 
[W razie odmowy ze strony czynników rzą- 
‘dowych, powodowanych więcej pobudkami na- 
ury politycznej, aniżeli gospodarczej, zamie- 
jrzają właściciele niemieccy wystąpić z wnio- 
|skiem domagającym się nokrycia strat ma- 
terialnych, wynikłych z powodu odmowy; a 
związanych bezpośrednio z brakiem dostatecz. 
nej ilości robotników rolnych 


—— 


Triumi jeźdzców polskich. 


Nowy Jork, 12 listopada (PAT). Wśród nie- 
| opisanego entuzjazmu dziesiątek tysięcy pu- 
bliczności polska ekipa wygrała wczoraj wielki 
puhar , „International Military Trophy", przy 
1% punktów karnych. Amerykanie zdobyli 
drugą nagrodę przy 8%4 punktów karnych, 
trzecią Kanada, 7 punktów karnych, czwartą 
Francja 14 punktów karnych. Zwvcięstwo pol- 
skie wywołało potężne wrażenie na rozmiłowa- 
nym w gporcie tutejszem społeczeństwie. 
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Podpisanie pasten 
irancusko - jusostowiañsniego. 
(Telegram własny „N. Reformy“). 

Paryż, 12 listopada. Wczoraj o godz. 7-mej 


wieczorem podpisany został w Paryżu fran- | 


| gnsko-jugosłowiański traktat przyjaźni. 

Oficjalny komunikat, wydany w tej spra- 
wie, głosi, że podpisanie paktu dało przedsta- 
wieielom obu państw możność stwierdzenia 
zupełnego porozumienia obu krajów. Pakt 
idzie po linji wskazań programu Ligi Naro- 
dów i zmierza do wzmocnienia pokoju. Jest 
om potwierdzeniem przyjaźni pomiędzy obu 
krajami i wzmocnieniem wzajemnych stosun- 
ków finansowych i gospodarczych. i 
Na przyjęciu prasy przez Brianda i Marin- 
kowicza obaj ministrowie oświadczyli, iż pod- 
pisany pakt zmierza tylko do utrwalenia po- 
koju, że odpowiada w zupełności zasadom 
Ligi Narodów. potwierdza przyjaźń pomiędzy 
obu państwami, ale nie jest skierowany prze- 
ciw żadnemu innenu państwu. Wkrótce 
treść paktu zostanie opublikowana, a wów- 
czas wykaże się cała bezpodsławność różnych 
krążących o tym pakcie wersy] 

Briand oświadczył ponadto, iż pakt ten 
uważa za zarodek Locarnā bałkańskiego. Per- 
traktacje handlowe ozstana również wkrótce 
podjęte. 

Na zapytanie, czy Briand zamierza zawrzeć 
analogiczny pakt z Grecją, irancuski mini- 
ster spraw zagranicznych oświadczył, iż nie 
może podejmować zbyt wielu rzeczy naraz, 
że jednak w zasadzie gotów jest do zawarcia 
każdego paktu, klóry służy idei pokoju. 


Faszystowska reforma wyborcza 
we Włoszech. 
(Telegram własny „N. Reformy"). 


Rzym, 12 listopada. Na wczorajszem noc- 
nem posiedzeniu Wielga Rada faszyslowska 
uchwaliła ostateczne wytyczne nowej reformy 
wyborczej. Według tego projektu, senat po- 


zostanie niezmieniony, natomiast Izba niższa | 


w nocy, 
przyszło w wytwornej dzielnicy will da poważ-.| 


w Warszawie długoletni | 


zku prasy prowincjonalnej, Józef Siseiński. | 


-8.87 3/4—8.88 1/4, 


lany krwią, padł na ziemię. Tium publiczno 
ści, która nadbiegła w międzyczasie, napxóż- 
no usiłował rozbroić żołnierzy. Wkońcu nad- 
biegło kilku policjantów, między którymi i a- 
wanturującymi się żołnierzami przyszło do 
forfnalnej bójki Jeden żołnierz i jeden - polis 
cjant zostali ciężko ranni pchnięciami szabli. 
Oba1.raqni policjanei przewąezieni do szpiłąla, 
amarli z ran. 
e--_ 4 


Przymusowy kontyngent składać się będzie z reprezentantów _faszy- 


stowskich związków zawodowych. odtąd 
z 400 posłów. zamiast, jak dotąd, z 580. Cale 
państwo stanowić będzie jeden tylko okręg 
wyborczy. Prawo wyborcze przysługiwać hę- 
dzie tylko takim osobom, które wykażą swą 
przynależność do faszystowskich związków 
zawodowych, względnie w imny sposób wy- 
każą swą użyteczność narodową, 


=> 
owa Manoilescu. 
a 


Bukareszt, 12 listopada (PAT). Na wezoraj- 
szej rozprawie w procesie Manoilescu po od» 
reczepiu przez trybunał skargi incydentalnaj 
o niekompełencją trybunału ze względu na 
przedmiot, podniesiony został zarzut o nie- 
wlaściwość ze względu na miejsce. Trybunał 
odrzucił skargę czleroma głosami przeciw je- 
dnemu. Na popołudniowem posiedzeniu prze- 
mawiał Manoi!'escn, oświadczając, że działał 
w czysto monarchistycznych intencjach. Ma- 
nojlescu zapewniał, że ks. Karol pragnął wtó» 
pić do kraju jedynie jako regent, przyczem od- 
czytał deklarację księcia wykazującą, że nie 


|miał on najmniejszego zamiaru przeprowadza- 


nia jakichkolwiek zmian sukcesji tronu. Koń- 
cząc, Manailescu stwierdził, że dziąłalność je- 
go pozostawała ściśle w granicach praworząde 
ności. 


Demonstracja angielska w Tangerze 


Paryż, 12 listopada (PAT). Z Tangeru done- 


|szą, że zawinęły tam dwa angie'skie torpe» 


dewce. Aczkolwiek ze strony angielskiej za- 
pewniają, że wizyta ta nie ma żadnego tła 
politycznego, niektóre dzienniki stwierdzają, 
że jest to demonstracja przeciwko wizycie flo- 
ty włoskiej w Tangerze. 


Filip ny żadaja zune!ne! nienodległości. 
‘Marilla, 12 lisfonada:(PAT). Kongres Filipin 

powziął rezolucję. która żąda natychmiastowej, 

absolntnej i zupełnaj niepodległości Filipin. 


Przewożenie drogą powietrzną 


fałszowanych obligacyj wegierskich. 


Paryż, 12 listopada (PAT). Wedlug „Le Jour- 
pal“ staje się coraz jaśniejszem, że fałszywia 
sternplowane ebligacje węgierskie przewożona 
były do Francji drogą powietrzną. „Petit Pa» 
risien“ twierdzi, że fałszerze założyli fikcyjny 
bank w Bordeaux. Finansista niemiecki Holtz- 
man oświadczył, że postępowanie Tomhbiniego 
doprowadziło go do rujny. 

Włedeń, 12 listopada (PAT). Dzienniki do- 
noszą, że w skrytkach hanku Bodenkreditan- 
stalt znaleziono depozyt Blnmensteina w wy- 
gokości 3 milj. fr. szwajcarskich. - 


Echa katastroig „Maia!dy". 
(Telegram iskrowy „N. Reformy"), 


Nowy Jork, 12 listopada. Jak donoszą z Bue- 
nos Aires, kapitan przybyłego lam amerykań- 
skiego parowca „Stantony” zawiadomił, że 
szczątki okrętu „Mafalda“ widać na powierz- 
chni morza i statek amerykański o mało nia 
rozbił się o nie, 


BREEENE E E IBFT TLC TIESTO 
Dział giełdowy. 


Kraków, 12 listopada, 


NA RYNKU EFEKTÓW I WALUT 
BEZ ZMIANY, 


Dziś w obrotach prywatnych na rynku 
efektów tendencja utrzymana, przy zupełnym 
zastoju. Nieklóre tylko papiery w małych 
obrotach Nastrój mocniejszy na dłuższą me- 
tę ujawnia się w wyższych kursach ultimo- 
wych zwłaszcza dla papierów warszawskich. 
Kursa kształtowały się następująco: Jaworzna 
24—24.20. Zieleniewski 22.50—22.70, Bank 
Polski 157-—167.5, Chodorów 183—185, Chy- 
bie 6.30—6.40. 

Na rynku walutowym tendencją utrzyma- 
na, przy nastroju spokojnym. Podaż dosta- 
terzna, przy słabem zainteresowaniu i małych 
obrotach. W Krakowie dolar got. 888—8.88%, 
czeki bank. 8.00—8.91, w Warszawie dolar 
czeki 8.90—8.90 9/10, we 
Lwowie, jak w Warszawie, czeki 8.90—8.91, 
w Katowicach dolar 888—8.88%," czeki 
8.89 3/4—8.90%. Bani. Polski bez zmiany. 

0— 
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Wiedeń, 12 listopada. Z powodu święta na- 
rodowego zebranie giełdowe nie odbyło się. 
=w) i 
Zurych, 12 listopada. (PAT) Paryż 20.36.5, 
Londyn 25.265, Nowy Jork 6.18.85, Berlim 
128.8b.5, Wiedeń 73.15, Praga 15.3%7 
szawa 58.20. 
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Krakowie. 
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Przedstawiciele władz wojskowości, wcbec których odbyła się defilada załogi krakowskiej. Między 
innymi stoją: p. wojew. Darowski (1), prez. m. Rolle (2), dow. O. K. V. gen. Wróblewski (3), 
wiceprez. Ostrowski (4), prof. Dr. Rostworowski (5), prez. Izby skarbowej Greger (6), konsul wę- 
P gienski Marchwicki (7), prof. Dr. Ciechanowski (8), kom. w. P. P. Pilch (9). 


W dziewiąlą rocznicę odzyskania niepodlegtości 


państwa polskiego. 


Uroczystości w stoiicn. | 


Warszawa, 11 listopada. 


Dziewiątą rocznicę odzyskania niepodleglo- 
ści przez Państwo Polskie i powrotu do War- 
szawy uwolnionego z twierdzy magdeburskiej 
marsz. Piłsudskiego obchodżono w stolicy pań- 
stwa niezwykle uroczyście. 

Na wszyslkich domach powiewały flagi na- 
rodowe, gmachy państwowe i prywatne ozdo- 
hione były portretami Prezydenta Rzplitej i 
Marszałka Piłsudskiego. O godzinie 8.30 z 
gmachu komendy policii wyruszyło do Bel- 
wederu 8 szłafełt policyjnych, które w nocy 
nadciągnęły z adresami hołdowniczemi dla 
pierwszego Marszałka Polski z następujących 
województw: warszawskiego, wotyńskiego, kra- 
kowskiego, wileńskiego, lwowskiego, śląskiego, 
poznańskiego i toruńskiego. 


UROCZYSTE NABOŻEŃSTWO W KATEDRZE. 


O godzinie 9 w kościołach garnizonowych 
wszystkich wyznań odprawiono uroczyste na- 
bożeńsiwa w obecności przedstawicieli władz 
oraz delegacyj oddziałów wojskowych. O go- 
dzinie 10 do katedry poczęli przybywać przed- 
stawiciele rządu z wicepremierem Bartlem, 
akredytowani w Warszawie posłowie państw 
zagranicznych, attache wojskowi, generalicja, 
delegacje i stowarzyszenia ze sztandarami. Na- 
wa świątyni wypełniła się tłumem wiernych. 
Z chwilą. kiedy Prezydent w otoczeniu swego 
domu cywilnego i wojskowego wszedł do ka- 
tedry krytym krużgankiem, wiodącym bezpo- 
średnio z zamku i zajął przeznaczone dla sie- 
bie miejsce, ks. kardynał Kakowski w asysten- 
cji licznego duchowieństwa rozpoczął odpra- 
wiać pontyfikalną mszę świętą, po której u- 
kończeniu odśpiewano „Boże coś Polskę", 


NA PLACU SASKIM. 


O godzinie 9 rano ściągać zaczęły na plac 
Saski oddziały wojskowe, które ustawiały się 
na placu według zgóry nakreślonepgo ordynku. 
Wkrótce potem przybył na plac Saski gen. Ko- 
narzewski, który po odebraniu raportów od do- 
wódców poszczególnych broni oraz po doko- 
naniu przeglądu wojsk, objął dowództwo nad 
całością. Po obu stronach pomnika Poniatow- 
skiego na Specjalnie zbudowanych trybunach 
zgromadzili się przedstawiciele rządu, korpu- 
su dyplomatycznego, attache wojskowi, oraz 
przedstawiciele prasy, organizacyj społecz- 
mych itd. Wolną przestrzeń po obu stronach 
trybun oraz również od ulicy Wierzbowej i 
Ossolińskich wypełniła publiczność. O godzinie 
12 w południe przybył na Plac Saski Marsz. 
Piłsudski, przepasany wielką wstęga” orderu 
„Virtuti Militari" i udekorowany swzystkiemi 
posiadanemi odznaczeniami. Orkiestry zagrały 
hymn narodowy, wojsko sprezentowało broń. 
Pa przyjęciu raportu dowódcy rewji gen. Ko- 
narzewskiego, Marszałek przeszedł przed fron- 
tem oddziałów wojskowych w kierunku trybun. 
Przed pomnikiem marszałek zatrzymał się, zaś 
gen. Konarzewski. zwracając się do zebranych 
na placu oddziałów żołnierzy silnym głosem 
przemówił: „Żołnierze, twórca i organizator 
armji polskiej, któremu Polska zawdzięcza swą 
wolność, a wojsko swój hart i waleczność żoł- 
nierską, Pierwszy Marszałek Piłsudski niech 
żyje!“ 

Okrzvyk ten żywem echem odbił sie o mu- 
ry okalające Plae Saski, poczem rozległ się 
trzykrotny sygnał trąbki, wzywający do prze- 
grupowania oddziałów wojskowych do defi- 
lady. Wkrótce wyjeżdża na swej historycznej 
kasztance marsz. Piłsudski i staje pod pom- 
nikiem Poniatowskiego w otoczeniu genera- 
lieji i korpusu oficerskiego. W karnym ordyn- 
ku, przy dźwiękach marsza, wysuwają się 
z ulicy Wierzbowej zwarte szeregi piechoty 
z drugim baonem oficerskiej szkoły piechoty 
l szkoły podchorążych na czele. Za piechotą 

uje artylerja, naslępnie konnica, woj- 
sam kadowe. oddziały policji pieszej, 
swau wej Po skończeniu defilady, 
je”oniu świly i generalicji, 


udał się na królki spoczynek do gmachu 
sztabu generalnego. Na ulicach dziarska po- 
sława naszego wojska wywołała jak najlepsze 
wrażenie, to też publiczność, zalegająca tłu- 
mnie chodniki, okalające olbrzymi plac, prze- 
chodzące oddziały wojskowe żywo oklaski- 
wała, 


AKADENIJA. 


Po południu w sali Filharmonji warszaw- 
skiej odbyła się Akademja, w której wzięli 
udział przedstawiciele rządu z wieepremjerem 
Bartlem na czele. Akademię zawaił Andrzej 
Strug, wygłaszając okolicznościowe przemó- 
wienie. Wieczorem w Teatrze Wielkim odhy- 
ło się przedstawienie „sStrasznego Dworu“, 
w którem wziął udział Prezydent Rzpltej. 


RAUT NA ZAMKU. 


Raut na Zamku. wydany przez Prezydenta 
Rzeczypospolitej z okazji święta narodowego, 
zgromadził kilkutysięczny tłum gości zapro- 
szonych  Reprezentowany był zarówno kor 
pus, dyplomatyczny, „swiat urzędniczy, poli 
tyczny, Jakoteż koła lowarzyskie Warszawy, 
Z kót: parlamentarnych zauważono wicemar- 
szałka Sejmu p. Daszyńskiego, oraz wice- 
marszałka Senatu p. Bojkę, dalej posłów Dęb- 
skiepo, Strońskiego, Czetwertynskiego, Pola- 
kiewicza, Cieplaka. Niedzielskiego i innych. 
Prezydent Rzeczypospolilej ze  szczególmą 
uprzejmością podejmował przybyłych. Rów- 
nież marsz. Piłsudski odznaczał się wielkiem 
ożywieniem i ruchliwością. Szczególną uwagę 
w świecie politycznem wywołała dłuższa Tog- 
mowa, jaką odbył marsz. Piłsndski z wice- 
marszałkiem Senatu Bojka. Kiedy mu zwró- 
cono uwagę na obecność posła Marjana Dą- 
browskiego z Krakowa, podszedł i przywitał 
go z małżonką nader uprzejmie. Wreszcie 
zauważono dłuższą rozmowę marsz. Piłsnd- 
skiego z posłem Rzeszy niemieckiej, p, Rau- 
scherem. 


Obchody w kraiu. 


Lwów, 11 listopada. 


Święto odzyskamia niepodległości i powro- 
tu marszałka Piłsudskiego z twierdzy magde- 
burskiej rozpoczęło się o godzinie 6 rano po- 
budką orkiestr wojskowych, odegraną na 
placu św. Ducha. Dalsze godziny poranne 
wypełniły nabożeństwa we wszystkich lwow- 
skich świątyniach. Na mszy św w Bazyliwe 
obecni byli przedstawiciele władz państwo- 
wych z wojewodą Borkowskim, samorządo- 
wych, rektorowie umiwersytetu, wyższych 
uczelni, delegacje ze sztandarami i't, d. Po 
mszy, wojewoda udekorował odznaczeniami 
kilku fumkcjonarjuszów policji za wiermą 
służbę. O godzinie 11 odbyła się defilada od- 
działów wojskowych, przysposobienia woJ- 
skowego O godz. 12 odbyła się w teatrze nro- 
czysta Akademja, wieczorem odbyło się 
w teatrze uroczyste przedstawienie „Księcia 
Niezłomnego *, ef: 


Katowice, 12 listopada. 


Uroczystość obchodu święta wolności roz- 
poczęła się w przeddzicń święta capstrzy- 
kiem orkiestr wojskowych i policyjnych po 
ulicach miasta. W dniu wczorajszym o godz. 
10 odprawiona została na rynku uroczysta 
msza polowa. Nabożeństwa wysłuchali przed- 
stawiciele władz cywilnych z wojewodą dr. 
Grażyńskim na czele, wojskowych z dowód- 
cą dywizji, gen. Zającem, samorządowych 
i komunalnych, dalej oddziały wojska i po- 
licji, organizacyj społecznych ze sztandarami, 
młodzież szkolna i liczna publiczność. Po 
mszy, mastąpiła w rynku na plaeu Wolności 
defilada oddziałów wojskowych, policz, cr- 
ganizacyj i młodzieży szkolnej przed re- 
prezentantami władz. Równocześnie odbyły 
się uroczyste nabożeństwa w zborze ewange- 
lickim i synagodze izraelickiej. W południe 
szkoły urządziły poranki patriolyczne dia 
młodzieży z pogadamkami na temat znacze- 
nia narodowego rocznicy 11 listopada. O go- 


Gosposla domowa | plękne 


ręce! 


Gosposie domowe, mające dużo 
do czynienia z wodą gorącą i 
zimną, często narzekają na diro- 
powatą i popękaną skórę na rę- 
kach. Narzekania te ustają, skoro 
gosposia używa do rąk kremu 
Nivea. Radzimy nie zwlekać i 
zrobić próbę z 

Kremem Nivea. 


IAS 


dzinie 16 w Teatrze Polskim odbyła się aka- 
demja ludowa, wieczorem uroczyste przedsta- 
wienie dramatu Wyspiańskiego „Bolesław 
Śmiały”, na którem obecni byli przedstawi- 
ciele władz i urzędów. Podąbne uroczystości 
odbyły się w całem województwie śląskiem. 


Poznań, 12 listopada. 


Wczorajsza uroczystość z okazji święta 
państwowego wypadła w Poznaniu, dzięki 
pięknej pogodzie, bardzo okazale. Wszystkie 
gmachy publiczne, oraz wiele domów prywa- 
inych udekorowano flagami o barwach pań 
stwowych. Wczesnym rankiem odegrała or- 
kiestra 15 p uł. hejnał z wieży ratuszowej. 
O godz. 10.45 przed południem odbyła się 
na placu Batorego uroczysta msza polowa. 
Obecni byli naczelnicy władz państwowych 
i samorządowych z wojewodą Bnińskim, ze 
starostą krajowym  Begalam 1 prezydentem 
miasta Ratajskiim na czele, konsułowie cze- 
chosłowacki i francuski, oddziały załogi po- 
znańskiej, korpus oficerski, generalicja, do- 
wódca O. K VII gen. Dzierżanowski, wetera- 
ni 1868 rT., związki powstańców i wojaków ze 
sztandarami, Związek legjonistów, delegacja 
„Strzelca“, liczne oddziały osłony pogranicza, 
harcerze, młodzież szkolna, oraz tłumy pu- 
bliczności Po nabożeństwie, okolo godz. 12 
odbyła się przed Zamkiem defilada, którą 
przyjęli przedstawiciele władz i generalicja. 


Oświęcim, 11 listopada., 


Rocznicę odzyskania niepodległości świę- 

ciło miasto nasze w sposób szczególnie uro- 
czysty. 10 b. m. wieczorem odbył się cap- 
strzyk muzyki kolejowej. Całe miasto było 
rzęsiście oświetlone. 
, Dnia 11 b. m. ranc odegrała pobudkę orkie- 
stra Salezjanów, poczem odbyły się nabożeń- 
stwa we wszystkich kościołach i synagogach, 
gdzie podniosłe -kazanie wygłosił miejscowy 
rabin. Po nabożeństwie nastąpiła defilada 
wojsk z orkiestrą. O godz. 5 po południu od- 
była się w przepełnionej sali zakładu Sales 
zjanów uroczysta akademja. Słowo wstępne 
wygłosił dyrektor  Baścik, podkreślając, że 
społeczeństwo nasze przyjęło wraz z odzy- 
skaniem niepodległości olbrzymią odpowie- 
dzialność wobec przyszłych pokoleń. Program 
wypełniły produkcje orkiestry i chóru sale- 
zjańskiego, żaś student tutejszego gimnazjum 
koedukacyjnego, Kapuściński, wygłosił udat- 
nie wspaniały wiersz Or-Ota „Powitanie żoł- 
nierza“. 

Miasto tonęło w zieleni, a okna i balkony 
były uroczyście udekorowane chorągwiami 
o barwach „narodowych. 

= 


Kraków, 12 listopada. 
Uroczysty wieczor 
w leatrze im. Jul. Słowackie60. 


Pełnem głębokiego nastroju zamknięciem 
wczorajszego obchodu 9-tej rocznicy wyzwo- 
lenia Polski był uroczysty wieczór w teatrze 
im. Słowackiego. Widownię wypełniti po 
brzegi przedstawiciele wszystkich sfer spole- 
czeństwa. Zjawiły się wszystkie władze rzą- 
dowe, wojskowe i miejscowe, Po przybyciu 
p. wojewody  Darowskiego, oraz gen  Wró- 
blewskiemo w otoczeniu sztabu, orkiestra cde- 
grała hymn państwowy, poczem w imieniu 
miasta i komitetu obywatelskiego przemówił 
prezydent Rolle w następujących. słowach: 


PRZEMÓWIENIE PREZYDENTA ROLLEGO. 


„Listopad, to niebezpieczna dla Polaków 
pora“, — Słowa Wieszcza „Nocy Listopado- 
wej“ włożone w usta Wielkiego Księcia, do- 
znały zaprzeczenia przed laly dziewięciu, 
gdyż właśnie w listopadzie to tu, to tam pę- 
kały lody, skuwające w niewoli ziemie polskie 
i z oparów wielkiej wojny wyłamiała się zło- 
ta jutrzenka swobody. 31 października w Kra- 
kowie, 11 listopada w Krakowie, 27 grudnia 
w Poznaniu — to ognisle słupy, które roz- 
świetlały horyzonty zamglone niewolą, ale 
ta, jak one, nie wybuchły żywiołowo, tak też 
nietylko te daty zamykają historję dziejów 
dni przełomowych. Na wynik dni listopado- 
wych, skrystalizowanych w dacie dnia dzi- 
siejszego, złożyły się bowiem przeszło stule- 
tnie wałki o niepodległość, walki stwarzające 
tradycję krwawych protestów, krzepiące du- 
cha pokoleń wspomnieniem ofiarnego patrjo- 
tyzmu i bohaterskiego wysiłku.. Pokolenia 
przekazywały pokoleniom obowiązek walki 
o wolność i wiarę, iż spełnią się wreszcie sło- 
wa litanji blademi usty pielgrzymstwa szep- 
tanie: „o womę ludów błagamy Cię Panie“. 

To leż widoczny związek przyczynowy 
przebija się od Kościuszkowskiej insurekcji, 
począwszy poprzez  legjony Dąbrowskiego, 
przez listopadowe wysiłki, cierpienia Konar- 
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m SOWA REFORMA 


Uroczystość święta państwowego w 


rys > 


skiego, Wiśniowskiego i Kapuścińskiego, bo 
haterstwa styczniowe, aż po zbrojny czyn 
sierpniowy. 

W tym biegu dziejowym, jakby po szłafetę, 
przekazywaną przez jedne pokolenia drugim, 
sięgnął 6 sierpnia Piłsudski, by ją doręczyć 
z letargu niewoli powstającej Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej. 

A czas był najwyższy. Tresura dusz, kwie- 
tyzm warstw mieszczańskich, rozpalający 
wyobraźnię wiatr od wschodu, wszystko to 
poczęło zatruwać duszę narodu i gdy przy- 
szły wódz narodu rozsyłał wici, wzywając 
pod broń, by w rozgrywce o losy świała nie 
zabrakło polskiego oręża, słyszał ma okó* 
niechętne głosy: „po co? siedzieć w domu. 
czekać, co nam dadzń. Lepiej wyczekiwać 
w przedpokojach z memorjałem!* 

Okazało się, że orle oko z pod krzaczastych 
brwi patrzało najdalej 


. | 
W szary poranek sierpniowy z poza ple- 


ców garstki komendantowych towarzyszy 
majaczały już kontury dnia listopadowego. 


Tylko naszym oczom nie danem było ich doj- 


rzeć. 

Nam, pokoleniu wielkiej wojny. daną była 
wielka łaska przeżywania dni listopadowych, 
Straszne były chwile niewysłuchanych ję- 
ków suplikacyjnych: Nie zachował nas Pam 
od powietrza, mi głodu, ni wojny, lecz za to 
na sponiewieraną duszę ludzką rzucił cudny 
promień wschodzącej jutrzenki wolności, | 

Przyszłe pokolenia zazdrościć nam tych 
dni będą. 

Nie były jednak one sielanką. 9 

Dziś jednym tchem wymieniamy svmbo- 
liczną datę 11 listopada „ale ile wysiłku, ila 
łez przelanych, ile krwi kosztowała ta likwi 
dacja obcej nad Polską opieki. Iluż spadko= 
bierców rządów zaborczych z niemniejszą za» 
borczością korzystać z przełomu chciało. 
Ileż wysiłków trzeba było, by skoordynować 
usiłowania i czyny na różnych odcinkach za- 
grożonej Polski. Nie wszędzie rozpadała się 
tak łatwo strupieszała władza zaborcza, jak 
w Krakowie, nie wszędzie odpływała fala 
najeźdzcza choć z uporem i wahaniem się; 


ale bez wyraźnego gwałtu. Już Poznań krwa- 


wo żegnał natrętnych opiekunów; do śląskich 
i ruskich ziem zgłaszali się pojętni spadko- 
biercy upadłej Austrji; wszak przedłużeniem 
11 listopada 1918 roku był i rok 1920 jak leż 
i bohaterskie boje powstańców śląskich dla 
wolnej Ojczyzny wytyczających granice Zza- 
chodnie. 

A czyż przy tych listopadowych wspomin- 
kach nie wspomnieć tych mnogich zastępów 
przedzierajacych się na dalekiej Syberii 
przez dzikie hordy bolszewickie i ich sojusz- 
ników, by z ziemią ojczystą się połączyć. 
Wszystkim trudom, wszystkim bohaterskim 
ofiarom towarzyszyła jedna myś!, jedno ha- 
sło: dla wolnej Ojczyzny. Obrany został jeden 
dzień, dzień 11 listopada, pamiątka oswobo- 
dzenia serca Polski, stolicy państwa od na- 
jeżdzcy, by te wszystkie chwile góme i tra- 
giczne przypomnieć, przed oczy nowym po- 
koleniom postawić, dc rozpamiętywania ich 
zmusić. czy czynienia rachunku nakłonić. 

Tak jest! 

Bo i sumienia obywatelskiego zapytać na- 
leży, czy spełnione zostały śluby i przyrzes= 
czenia w owych dniach głośno czynione, 
I przyznać mależy, że pierwsze lata nie da4 
wały powodu do zbytniego optymizmu. Zda- 
walo się, że nie nas nie nauczyła niewolą, 
niczego mie zapomnieliśmy przez 130 lat, 
a cały romantyzm opiewający bohaterstwo, 
oliarność i patrjotyzm, to była szata odświęt- 
na, swary zaś, prywata, darcie każdy w swą 
strone tego postawu sukna z Bogusława Ra- 
dziwiłłowskiego w „Potopie'*, wskazania, bez- 
rząd, wszystkie te siły z pod ziemi wypełzły, 

I trzeba było, by się czara złego przepełni- 
ła, by znowu przyszedł Ten, który jest wy- 
kładnikiem sił twórczych narodu, Józef Pił- 
sudski i drugi raz w dziesięcioleciu dziejów 
naszych ujął w rękę sier spraw o przyszłości 
decydujących. 

Ależ czy znown ma się historja powtarzać, ż8 
wielcy w narodzie stoją sami, czyż zawsza 
postumentem wielkości mają być kłody pod 
ich stopy rzncane? 

Nie dla ckliwych uniesień są świeta naro- 
dowe, ale do poważmego wejścia w siebie, 
To też mie można przestać nawuływać: 
wszyscy do szeregu, jak w owym roku 1918, 
z tą wiarą w dobrą przyszłość — u boku tych, 
którzy w tę świetlaną przyszłość w krwawym 
znoju Ojczyznę prowadzą. 

Niech myśl nasza dąży ku tvm postaciom. 
które symbolizują sumę wysiłków dla dobra. 
powszechnego, a podniesie. na duchu 
wspofnieniem przełomowych chwil, z radością 
i wiarą zjednoczmy życzenia: 

Najjaśniejsza Rzeczpospolita, 

Prezydent Ignacy Mościcki, 

Wódz nasz, Marszałek Józef Piłsudski 

niech żyją! 
„WESELE" WYSPIAŃSKIEGO. 


Wznowienie „Wesela“ poloczyło się płyn- 
nie, rzucając ze sceny na zasłuchaną widow- 
nię sugestywny urok. Po raz wielokrotny do- 
wodnie się okazało, jak to w tem arcydziele 
poezji ponad wprowadzony w niem podwójny 
„czar“ złotego rogu a chochoła 'wymowniej 
działa urokliwy trzeci „czar“, czar poetyckie- 
go słowa i blomienistego ducha, drgającego w 
dźwięku każdego wiersza. Przejmujący dramat 
polskiego czynu i jego tragicznej niemocy pięk= 
nie i wymownie odsłonił swe pełne nastroju 
życie. Tylko, że tym razem dramat ten, od- 
słonięty w radosne święto zmartwychwstania, 


nie działał tak wstrząsająco, jak ongiś, bo choć d 


4 


mógł być przestrogą*ł dzisiaj przed grożącą 


N 


ROMAN BRANDSTAETTER, 


nam ząwsze pospolitością życia i jego tańcem 


„chocholim”, był dla nas przedewszystkiem 
przypomnieniem owych pierwszych po długich 
„naródowych nocach“ przebudzeń idei czynu. 
Dla wielu z pośród starszego pokólenia przy- 
pominicć się musiało, jak to przed laty 26-ciu 
rzucóny w „Weselu' krżyk-rozkaz „Chyćcie 
Koni; 'chyćcie broni — Czeka was Wawelski 
Dwór", wzmocniony grozą tragicznego tańca 
hiemocy, był właśnie tem pierwszem duszy 
młodej zawołaniem, wżywającem na nowe po- 
le czynu. Spełniło się od tej pory wiele wytę- 
sknionych snów i mmajaków, a jeśli ich rea- 
lizacja mniej piękną nam się wydaje, tem 
bardziej, zawsze, po wszystkie czasy wołanie 
„Wesela“ będzie miało sens głęboki. Bo wbrew 
sqdom, przyjmującym, że „Wesele“ ma juź 
dzisiaj przebrzmiałą, historyczną aktualność, 
twierdzę, że jest i będzie zawsze aktualnem, 
bo jest w niem, jak w każdem wielkiem ar- 
cydziele poezji zawarta wieczność tragedji du- 
<ha ludzkiego, szamocącego się między szczyt- 
%ą tęsknotą a niemocą wzlołu. ` 

Te i inne rzeczy, wbrew krytycznej myśli 
poety, owiane jakimś dziwnym prądem unie- 
sienia, słyszeliśmy wczoraj w „Weselu”, któ- 
re połoczyło się przed nami płynnie i pięknie. 
Gały żespół aktorski sprawił się znakomicie. 
Grat z zapałem, a rytm gorącego ferworu prze- 
mikający każdą scenę i każdą postać, nie- 
mal —- że górę wziął nad snującą się w tem 
dziele nutą ukrytego smętku i narzucił wido- 
wni jakiś inny, jakby radośniejszy nastrój. 


Wszystkie niema] postacie miały ton właści- | 


wy. Pod mistrzowskiem przewodnictwem tra- 
dycyjnego (od pierwszego wystawienia „We- 
sela“) Dziennikarza-Sósnowskiego snuł się ten 
korówód par. Wśród korowodu tego obok daw- 
nych wymownych postaci, jak szlachetną go- 
ryczą przepojonego poety-Nowakowskiego, jak 
pełnej godności Radczyni-Kosmowskiej, zama- 
szystego Czepca-5zymborskiego, świelnego ro- 
spodarza-Kułakowskiego czy miłego księdza- 
'Turskiego, czy doskonałego w werwie i poto- 
czystym rytmie wiersza Pana Młodego-Niewia- 
rowicza, pięknie zabłysty i nowe siły. Z po- 
śród tych na rzetelne uznanie zasługuje gra 
młodziutkiej artystki p. Treszczyńskiej, która 
w postać Panny Młodej tchnęła tak wiele szcze 
rego i ujmującego wdzięku. Wymownie wy- 
padły także postacie Wernyhory (w mocnem 


ujęciu p. Buszyńskiego), Hetmana (w ujęciu | 


p. Strzeleckiego), smęcącej Marysi (w ładnem 
odtworzeniu p. Niedźwieckiej) czy powabnej 
Maryny-Jaroszewskiej, czy ładnej Kasi w uję- 
ciu p. Granowskiej. Jeśli zaś były jakie po- 
szczególne niedociągnięcia, to znikły one w 


 ggólnym dodatnim rezultacie. 


ODZNACZENIE DYR. SOSNOWSKIEGO. 


W czasie wczorajszego przedstawienia odby- 
Ja się miła i chwalebna dla pracy teatru uro- 
czystość. 

Po akcie drugim w obecności zebranego ca- 
łego zespołu p. wojewoda Darowski dokonał 
uroczyście aktu dekoracji Złotym Krzyżem 
Zasługi, którym odznaczony został dyr. So- 
snowski przez Prezydenta Rzeczypospolitej za 
pracę na polu kultury artystycznej. Zasłużone 
wyrazy uznania, uroczystym aktem państwo- 
wym uświetnionego, złożył nadto znakomite- 
mu artyście w imieniu miasta p. prezydent 
Rolle, a w imieniu artystów przemówił dyrek- 
tor Nowakowski, którego piękne słowa dały 
obraz i scenicznych zasług dyrektora Sosnow- 
skiego i aktualnego sensu wznowienia „We- 
sola", jako arcydzieła poezji i jako tego utwo- 
ru, który przestrzega, by uroczyste akty na- 
szych świąt i obchodów nie zamieniły się „w 
farbowany fałsz, obrazki”, lecz budziły myśl 
poważną i rzetelną pracę. 

Długotrwającemi oklaskami zebrana publicz- 
mość, powstawszy z miejsc, zamanifesłowała 
gorącą swą cześć i szczerą sympatję dla tak 
wybitnego i tak zasłużonego wgspółpracowni- 
kal sceny krakowskiej. Bol. Pochmarski. 


AKADEMJA W „OGNISKU"* NAUCZYCIEL- 
SKIEM. 


(s) Niezwykle uroczyście obehodziło dzie- 
wiątą rocznicę państwowości polskiej „Ogni- 
sko“ nauczycielskie w Krakowie. Uroczystość 
zainaugurował p. Bielecki, który w swem głę- 
bokiem przemówieniu skreślił znaczenie uro- 
czystości. Po odśpiewaniu przez chór męski pod 
batutą dra Klimczyka „Gaude Mater", nastą- 
piły produkcje muzyczno-wokalne. Wielkie 
wrażenie wśród licznego audytorium wywo- 
łała gra pp. prof. Kopystyńskiego, Opoczyń- 
skiego i Mastella, którzy swą wspaniałą tech- 
niką, odczuciem i artystycznem wykonaniem 
swych utworów sprawili prawdziwą ucztę dla 
słuchaczy, P., Czesław Kruger-Strzelecki, art. 
dram. Teatru im. Słowackiego, znakomitą de- 
klamacją wywołał niebywały entuzjazm; p. 
M. Chorążyna, śpiewaczka opery, nie straciła 
nic ze swego wdzięku, co zaobserwować hyło 
można w jej czarujacym śpiewie. Cenionej tej 
arlystce akonipanjował z prawdziwem znaw- 
slwem prof. Konior. Również zdobyli sobie 
ogólne uznanie prof. Wł. Kłosiński, jeden z 
najlepszych wykonawców Wieniawskiego i p. 
Bąkowska. Uroczystą akademię zamknął chór 
męski odśpiewaniem Lorenca: „Przysięgi żol- 
mierskiej'. Akademję, którą urządziła Sekcja 
Towarzyska „Ogniska nauczycielskiego, ce- 
chował podniosły nastrój. 


Pamietajcie o Tow. 
Szkoły Ludowej! 
| zi 


GAWĘDA. 


W komnacie kalinowej pod ciosanem niebem 
przy mocnym siadłszy stole i podparłszy głowy 
pogwarzymy sąsiedzie o razowym chlebie 
i o butli spleśniałych ciężarze lipcowym. 


Pegwarzymy o żniwach, o pachnących zmierź- 
chach, 

o myśliwstwie powiemy kilka mądrych słówek, 

o rumakach, o lejcach, o biczach i wierszach, 

popijając przytem przedni, miotłny trunek, 


O szachach pomówimy. o fajkach, o Inikach, 

o trefnych sprawkach żaków, o żartach csar- 
towskich, 

o wczotajszej przygodzie arendarza Srulka, 

o karczmach na rozstaju, o karczmach ży- 
dowskich. 


I o śmierci pomówim, o życiu, co mija, 

jak ta cisza wieczorna, jak radości pora, 

o rosie, co po latach oczom blaski wyje, 

o ziemi, co jest ustom jakże bardzo skora — 


I podniósłszy szklenice, w miesięcznej poświa- 
cie, 

hnkniesz do mnie, sąsiedzie: Zdrowie mości- 
dziejn! 

fa ci wtedy odrzeknę: Mów mi, Jozefacie, 

a ty mi wtedy rzekniesz: Mów mi, Tymofielu. 


ORTEPIANY| 


PIANINA. FISHARMONJE. GRAMOFONY. 
Na raty. Olbrzymi wybór. 
Nowe ' używane stale na składzie. 


H. SMOLARSKA 
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KRONIKA. 


Kraków, 12 listopada. 


Wysokie odznaczenie francuskie 
dia Marszałka Piłsudskiego. 


Z Warszawy ielełonują nam: 

| Dnia 17 b. m. przybędzie do Warszawy 
marszałek Francji, Franchet d'Esperay, b. 
dowódca frontu południowo - wschodniego 
wojsk aljanekicli w czasie wojny świalowej 
i b. dowódca 'wojsk francuskich w Maroku. 
Marszałek d'Esperay przybywa do Polski, aby 
wręczyć mauwsz Piłsudskiemu w imieniu pre- 
zydenta republiki francuskiej najwyższe od» 
znaczenie wojskowe „Medaille mililatre". 

Uroczyste wręczenie odbędzie się w Belwe- 
derze. 

„Medaille militaire“ jost odznaczeniem wo- 
jennem dla żolmierzy francuskich za osobistą 
dzielność. Oficerowie odznaczenia tego mie 
otrzymują, jedynie w wyjątkowych wypad- 
kach jest ono nadawane wyższym oficerom 
francuskim, którzy posiadają już wszystkie 
stopnie Legji Ilonorowej. Odznaczenie to 
otrzymali w czasie wojny ostatniej marszał- 
kowie Foch, loffre,, Petain i Franchet d'Fspe- 
ray. Z zagranicznych dcwódców otrzymał to 
odznaczenie jedynie król belgijski, jako wódz 
naczelny wojsk belgijskich. 


Na drzewie przed niedźwiedziem 


(kap) W dniach osłatnich miał pewien tu- 
rysta p. Banasik z Poznania, wracając z wy- 
cieczki z Morskiego Oka w Tatrach, niemiłą 
przygodę z niedźwiedziem, która zakończyła 
się dość szczęśliiwe. Oto znalazłszy się obok 
łysej Polany, spostrzegł p. Banasik w lesie 
obok gościńca pokaźnych rozmiarów niedź- 
wiedzia, przed którym zdążył się jeszcze schro- 
nić na drzewo. Na drzewie przesiedzieć mu- 
siał kilka godzin, gdyż niedźwiedź ułożył się 
spokojnie pod drzewem. Dopiero przejeżdża- 
jące auto spłoszyło napastliwego niedźwiedzia 
i pozwoliło turyście z niezbyt wygodnej kry- 
jówki, wydoslać się na drogę. 


Przeszło miljon Anglików _ 
poległych w wojnie światowej. 


Dotychczasowe listy strat żołnierzy i mary- 
marzy ustaliły liczbę zabitych w wojnie świa- 
towej na okało 900 tysięcy. Tymczasem ukoń- 
czone niedawno ostateczne obliczenia wyka- 
zaty, że ze strony angielskiej padło 1.069 tys. 
żołnierzy i marynarzy. 

ZZ 


MUZYKA KOŚCIELNA. W. niedzielę 1% bm. w, ko- 
ściele ks. Pijarów przypada odpust Onieki Mat- 


karówna i n. Sowiński odśpiewają kilka utworów re- 
ligijnych. Przy organie p. Zdzisław Kuszylek. Uro- 
czyBie nieszpory o godz. 512 popołudniu. Całodzienne 
ciele Ks, Kn. Pijarów przypada odpust Opieki Mat- 
wystawienie Najśw. Sakramentu. | pe 
W kościele OÔ. Karmelitów na Piasku w niedzie- 
le dn. 13 b. m. o godz, 12 podczas Mszy ów. odegra 
na skrzypcach p. Adam Szapkowski kompozycja ko- 
ścielne. Przy organach p. Bolesław Wolniewicz. — 
Zbiorka na schronisko sierót iin, Lubomirskich. » 
W kościele Najśw, Marji Panny w niedzielę dnia 
13 bm, odśpiewa p. Władysław Purchla utwory ko- 
ścielne na głos solowy. Przy organie prof. Stetan 


Profic. 
S, 


SPRAWY MIEJSKIE. Pod  przewodnicywem 
prezydenta miasta Rollego i w obecności wiceprez. 
Dra Śchneidra, adbyło się w dniu 10 b. m. po- 
siedzenie sekcji ekonomicznej i policyjmo-budo- 
wlamej Rady miejskiej, Z porządku dziennego za- 
twierdzila sekcja szereg linij] regulacyjnych dla 
ulic i gruntów gminnych w różnych dzielnicach 
miasta, mianowicie: dla ulicy | Grzegórzeckiej 
vis a vis firmy „Zieleniewski“ w Dz. MIX, ulicy 
Dekerta ku Wóśle, ul. Skrzyneckiego i ul. Jero- 
zołimskiej w Dz. XXI, ulicy Bronowickiej za 
szkołą podchorążych w bz. XVI, oraz dla gruntów 
gminnych pomiędzy  wylolami ulic Piekarskiej 


OWA REFORMAT l 
TŘ S a E e E E 


i Skawińskieja drogą bulwatową nadwiślańską 
i dla gruntu gminnego „Górne Miyny" pomiędzy 
ul. Asnyka a Łobzowską. Poza pórządkiem dzien- 
nym, omówiła sekcja obszernie sprawy dwóch 
katastrof budowlanych, jakie w óstatniim czasie 
zaszły w Krakowie, zastanawiając się przytem 
rad sposobami zapobieżenia w przysżlnści takim 
katastrofom. Prezydent miasta inż. Rolle udzielił 
sekcji wyóćzerpujących wyjaśnień w tej śprawie. 
Wkońcu załalwoła sekcja kilka wniosków i inter- 
pelacyj zgloszańyeh przez poszczególnych radców 
„miejskich w Katen porządkowych i komunika» 
cyjnvch. 

UROCZYSTOŚĆ Z OKAZJI JUBILEUSZU PROF. 
ROSNERA. Staraniem Towarzystwa lekarskiego 
krakowskiego, oraz Towarzystwa ginekologiczne- 
-zo krakowskiego, odbyło sią we czwartek w salach 
Towarzystwa lekarskiego uroczyste przyjęcie przy 
wsfóludziale licznych uczemlników ku uczczehiu 
2b-letniej pracy profesorskiej prof. dra Rostiera. 

Przemawiali, gskladając iubilatowi Życzenia: 


imieńlem Tow. lek. krak. prezes tów. prof dr. J. 
Latkowski, imieniem Tow. gin. prezes tów. doc 
dr. J. Żubrzycki, imieniem Senatu akademickie- 
go rektor prof. dr. L. Marchlewski, imieniem Wv- 
działu lekarskiego dziekan prof. dr S$ Ciechanow- 
ski, imieniem Tow. lek, Znglebia Dabrowskiego 
dr. Suchodolski oraz prof. dr. K. Kostanecki i dr. 
Brzeski z Brzeska. 

ZAMKNIĘCIE RACHUNKOWE. Prezydjom kra- 
kówskiej gminy izr. twzedlnżyło do zualwiendże: 
hia Radzie wyznamiowej zamknięcie rachunkó- 
we za rok 1025, ż którego sie ókazmjć, że dochó- 
dy i wydatki w tym roku wyniosły lącznie kwotę 
1160.000 zł. Z bieżących dochodów pokryla 
gmińa izraelicka inwestycje, pwczynłone w roku 
1825w szpitalu gminnym, w lkżmt ludowej I na 
budującym się nowym ontentarzu w lączmej kwo- 
cie 137.060 z] Komisja kóntrolująca Rady wyzna- 
niowej zamknięcie rachunkowe zbadała i stwier- 
dziwszy zupełną zgodność 2 księgami gmimy. za- 
twierdziła zamknięcia rachunkowe, 


WŁAMANIE W ŚRÓDMIEŚCIU. Ubiegłej hócy 
nieznani sprawcy dokonali włamania do sklepu 
„A la Ville de Paris“ przy ul. Flonańskiej, przy 
pomocy wycięcia szyby wystawowój i skradli dwa 
kapeltsze meskie, wartości 90 zł Dodać należy, 
że jest to już drugie włamanie da tego sklepu 
w miedlugim czasie. ŚSprawców pierwszega wla- 
mania, które miało miejsce 11 września b. r., 
jeszcze nie więło, 

Z ZAPISKÓW POLICYJNYCH. Nieznany spra- 
wea skradli z łaźmi przy ul. Gertrudy Jonasowi 
Liepschitzówi portfel, w którym zmajdowało się 
70 zł. Na VI komisariacie P. P, złożono parasalke 
damską kolom czarnego, którą jakaś roztargniona 
pasażerka pozostawiła w doróżce. 

DZIESIAJ WIELKA REWJA MODY W STARYM 
TEATRZE. Dzisiaj, w sobotę 12 b. m., o godz. 9 
wieczorem, rozpocznie się w sali Starego Teatru 
wielka rewja mód. Estrada zamienioną zostanie 
w wytworny magazyn, którego kierownictwo obej- 
mie przemiła „dvrektorka”, pani Konstacja Bed- 
narzewska. W roli właściciela magazynu. a zara- 
zem zapowiadacza, wystąni p. Roman Niewiaro- 
wicz, klóry wygłaszać będzie objaśnienia pióra 
pani Jadwigi Migowej Artystki leatru Słowackiego 
defilować beda w tym zaimprowiżowanym ad hne 
magazynie mód, demonstruiąc najnowsze, najele- 
gantsze modele płaszczów, futer. sukien, kanpelu- 
szy, bucików, torebek. negliżów. dostarczonych 
przez najwybitniejsze firmy krakowskie. W czasie 
pokazu przygrywać będzie orkiestra. 

Zainteresowanie rewią mód jest bardzo wielkie 
to też przypuszczać należy, że sala Starego Teatru 
będzie doszczętnie wypełniona. Bilety do nabycia 
przy kasie Starego Tentru. Po pokazie mód, w ma- 
tej snli Starego Teal odhedzie sie danrinz. 


ki Boskiej. Podezas uroczystej sumy o 10-tej p. Sę-| 


OFICERSKIE KASYNO GARNIZONOWE urządza 
w sahate dnia 12-gn listopada o godzinie 21-piej 
(9-ta wieczorem) wiolka tombole z tańcami: 
Dolychezas wydane karty wstępu dla wprowadzo- 
nych gości ohowiązują nadal, po nowe należy przez 
znajomych oficerów zgłaszać się u gospodarza ka- 
syna oficerskiego przy ul. Zvblikiewicza 1. 1 

POSIEDZENIE TOW. MIŁOŚNIKÓW JĘZYKA 
POLSKIEGO, połączone z odczyłem prof. Z. Kle- 
mensiewicza n t. „Szkolna gramatyka jezyka oj- 
ezyslego zagranicą” (część 2). odbędzie się w sali 
wykładowej Seminarium polskiego (Gałąbia 20) 
w miedzielę 13 b. m. o godz. 11. 

ZEBRANIE LIGI PARAFJI ŚW. SZCZEPANA 
z odczytem p. dra Marji Estreicherówmej „Matka 
Siedliska, założycielka Sióstr Nazaretanek“, od- 
będzie się 13 b. m. o godz. 4 po południn w sali 
Rady powiatowej (ul. Pijarska 1). Goście mile 
widziami. 

PIĄTY DANCING NIEDZIELNY T. S. L. adhe- 
dzie się w miedzielę 13 b. m o godz. 9 wieczorem 
w Tow. Technicznem przy ul. Straszewskiego 28 
Dancingi T. S. L. cieszą się stale dużem powo- 
dzeniem i zgromadzają liczną doborową publicz- 
ność. Zaproszenia wydaje Kola VI T. S. L (Rynek 
6, II schodv. TI p) od godz. 5—7 wieczorem. 

KLUB SPOŁECZNY (Rynek gł. 32, II p.) urzą- 
dza — jak co roku — w miedzielę 13 b. m. 
o godz. 8 wieczorem „czanną kawę" z tańcami. 
Wstęp wyłącznie dla członków i wprowadzanych 
gości. 


Z kraju I ze świata. 


SZPITAL DLA URZĘDNIKÓW  PAŃSTWO- 
WYCH. Ministerstwo spraw wewnętrznych uznało 
szpiłal Polskiego Czerwonego Krzyża w Biatym- 
stoku za zaklad nadający się do leczenia funkcjo- 
nawjuszów państwowych i poleciio wojewodom za- 
wiadomić o tem wszystkich lekarzy, pozostają- 
cych w służbie państwowej. 

(kap) DUR BRZUSZNY W POWIECIE NOWO- 
TARSKIM. W dniach ostalnich w powiecie nowo- 
taskin zanotowano większą ilość zachorowań na 
dur brzuszny, w tem dwa wypadki śmiertelne. 
W związku z tem wladze przedsięwzięły odpo- 
wiednie środki zaradcze i wydały pouczenie dla 
ludności o sposobach chronienia się przed niebez- 
pieczną epidemją. 

(kap) WIATR HALNY I ŚNIEG W ZAKOPA- 
NEM. W dniu onegdajszym spadł w nocy obfity 
śnieg w Zakopanem, poprzedzony bardzo silnym, 
trwającym dwa dni, wiatrem halnym. W ciągu 
dnia 11 b. m. padał kilkakrolnie śnieg, pokrywa- 
jąc białą powłoka drzewa, dachy i ulice. 


NIEZWYKŁY JUBJLEUSZ. Niezwykły jubileusz 
obchodził w Poznan'u W” wrzyniec Łuczak, mistrz 
szewski. Starzec ten 70-letni, cieszy się obecnie 
z przyjścia na Świat swego 25-go dziecka, zdro- 
| wego i ładnego chłopczyka. Tylko 9 dzieci „jubi- 
| lata“ znajduje się jednak obecnie między żyją- 


Lcymi, 
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WIELKIE WŁAMANIE WE LWOWIE. Onewdaj 
w hocy dokonano we Lwowie włamania do biu- 
ra „Domu tekstylnego" Adolfa Feiwla, znajdują- 
cego się fa pierwszem piętrze w gmachu przy 
ul. Legjonów Sprawcy prawdopodobnie ukryli 
sie późnym wieczorem w kamienicy, przeczekali 
dn zamknięcia bramy, poczem dobranym khiczem 
otworzyli kasę ogniotrwalą, z kiórej zabrali 3000 
dolarów. Przeczekali do rana i po olwarciu bramy 
przez dozorcę, wyszli. Nad ubikacjami „Domu 
tekalylnego' mieszczą się pokoje hotelu „Gwand”* 
i były krytycznej nocy zajęte, nikt jednak z gości 
w nich przebywających, nie zauważył podejrza- 
nogo ruchu w dolnvch ubikacjach. 

WYBUCH W FABRYCE. Dzienniki londyńskie 
donoszą z Bahji: Na skutek wybuchu w fabryce 
ogni szlucznyck 9 osób zostalo zabitych, wiele 
odnioslo ramy, 

0 


PRZY OBSTRUKCJI, zaburzeniach trawienia, 
zgadze, uderzeniach do głowy, bólach glowy i ogól- 
nen: niedomaęaniu, zażywa się rano naczczo szklan- 
kę naturalnej wody gorzkiej „Franciszka-Józefa", 
Na podstawie doświadczeń, dokonanych w klinikach 
chorób wewnętrznych, woda Franciszka-Józefa jest 
jedynym i najskuteczniejszym środkiem przeczysz- 
czającym. 1204 


Kistny z Perajan. 


(Korespondencja „N. Reformy.) 


Tarnów, 10 listopada. 


(Zgromadzenie Związku  legjonistów. — Ze 

„Strzelca, — W sprawie przyłączenia gmin 

do Tarnowa. — Kradzieże, — Występ operetki 
krakowskiej). 


Pod przewodnictwem p. Berszakiewicza od- 
było się zgromadzenie informacyjne Związku 
legjonistów, w którem, oprócz członków, wziął 
udział naczelnik bezpieczeństwa publicznego, 
major Dziadosz. Po zagajeniu przez przewodni- 


czącepo, zabrał głos prof. Orzelski z Krakowa, 


delegat okrępowego Związku leg. i wygłosił re- 
ferat w A (R. ideologji marszał- 
ka Palsudskiego. Przy tej sposobności referent 
przedstawił sprawę reorganizacji Związku, któ- 
ra polega na przyjęciu slatułu warszawskie- 
go z pominięciem statutu krakowskiego, na 
którym się Związek dotychczas opierał., Re- 
ferat przyjęto oklaskami. 

Przy wnioskach uchwalono urządzić w gru- 
dniu br w Łowczówku uroczystość ku czci 
poległych w r. 1914 legjonistów. Zebranie za- 
kończono okrzykiem na cześć Prezydenta pań- 
stwa i marszałka Piłsudskiego. 

Pod przewodnictwem dr Bielatowicza odbyło 
się zebranie Związku Strzeleckiego Pomiędzy 
różnemi sprawami, które załatwiono, koopto- 
wano do zarządu pp. dyr. Gładyszowskiego, 
prof. Kargola i p. Lipeckiego. Komendantem 
bataljonu wybrano prof. Machalskiego, komen- 
danter? zaś kompanji prof. Cholewskiego! — 
Uchwałono regulamin dla sekcji dramatycznej. 
Że Związek rośnie w siły, dowodem powsta- 
nie oddziału żeńskiego, którego organizację po- 
wierzono insp. Grabowieckiemu. 

Sprawa Wielkiego Tarnowa przyobleka się 
w coraz rcalniejsze kształty. Niedawno, jak 
donosiliśmy, odbyło się posiedzenie Rady gmin 
nej w Rzędzinie, która uchwaliła wdrożyć per- 
traktacje z magistratem tarnowskim o przyłą- 
czenie do Tarnowa. Teraz przychodzi nam do- 
nieść o innem zebraniu, które oświadczyło się 
kategorycznie za jak najśpieszniejszem przy- 
łączeniera. Mianowicie we wsi Gumniskach 
odbyło się wielkie zgromadzenie mieszkańców 
gminy, celem wypowiedzenia się w sprawie 
przyłączenia. W zebraniu wzięły udział nawet 
kobiety. Dawną Radę powiatową, w Tarnowie 
reprezentował sekr. Przybyłkiewicz, magistrat 
sekr. Kołodziej, a skarb ks. Sanguszki dyr. Mo- 
łoń. Prawie wszyscy mowcy oświadczyli się 
za przyłączeniem gminy Gumnisk do Tarnowa. 
W zamian mieszkańcy Gumnisk żądają oświet- 
lenia i bruków. Uchwały dwóch największych 
gmin Rzędzina i Gumnisk są bardzo znamien- 
ne i przesądzają Sprawę na korzyść przyłącze= 
nia. ` 

W powiecie tarnowskim mnożą się kradzie- 
że krów. Mianowicie w Dąbrówce Szczepanow= 
skiej ukradziono dwie krowy gospodarzowi Ja- 
nowi Stefańskiemu. Jeszcze ta kradzież nie 
przebrzmiała a w Pogorskiej Woli ukradziono 
krowę Michałowi Foltakowi. Krowę Foltakm 
znaleziono w Klikowej, a znalazł ją Józef To- 
maszewski. : A 

Policja tarnowska aresztowała za kradzieże 
Rosika z pod Bochni, Dzierwę Marję i:;Stefamie 
Turek. 

Krakowska operetka „Nowości“ zjechała do 
Tarnowa i na scenie „Sokoła 1“ dała przedsta- 
wienie głośnej operetki Lehara pt. „Paganini“. 
Melodyjna ta sztuka podobała się bardzo. Pp. 
Wawrzkowicz, Żarska, Przestrzelska i Pilarski 
(junjor) śpiewali dobrze; to też liczna publicz- 
mość wywoływała ich niejednokrotnie Produk- 
cje baletu podobały się ogólno, 
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OWA REFORMAI 


Początki Brianda. 


Przez M. Hardena. 


Podajemy tu sylwetke wybitnego 
męża stana, nakreślona przez zmar- 
łego publicystę niemieckiego Harde» 
na. Obrazek jest pod każdym wzglę- 
dem aktualny. 


G.) Młody prawnik Briand przybywa z nad 
Jary ńad Sekwanę. z Nantes do Paryża. Po- 
wietrza drga radością życia. Zpod obelisku spó- 
glądać na Palais Bourhon, na tłum przed św. 
Magdaleną, przechadzać się po polach Elize} 
Skuh, podczas przerwy południowej tropić 
zgrabne „.midinetk:', na Quai przetrząsać skar- 
by ańtyvkwarń. siadywać nad brzegiem rzeki 
Óóhók ładnej sasiadki —- wieczory na Mónt 
Martre. noce w lasku Bulońskim: wszystko to 
Przvczymia się do świeżości umifsłu i zmy- 
elw. Snującą się troskę przepędza rychio Sen. 

Gdy brakhie dachu nad głową — jak opo- 
wiada Gemier, obecny dyrektor teatru Ode- 
ptześnić, ptzema- 
rzyć noc na ławce lub w trawie pod gołem 
mieherm. A polem. gdy słońce zaświeci z pod 
powiek śmieją się oczy dn błękitu To „la vie de 


Brianda nawet nie drenęły. Uśmiechając się 


lekko, oświadczył: Jestem tensam, co ta wal-| 


czył na lewem skrzydle obrony ludu, tylko te- 
raz jestem odpowiedzialnym  kierowniziem 
państwa i nie podlegam zadnej frakcji, ani ża- 
dnej sekcie. I ezyni ręką niedbały gest, jak 
gdyby opędzał się muchom. A chór much prze- 
chodzi w burzę wściekłości. 

A potem przychodzi strajk kolejarzy. Próba 
sły pomiędzy syndykatem a rządem. Briand 
wydaje rozkaz aresztowania agitatórów i sabo- 
tożystów, daje ochronę wojskową <chcacym 
pracować, a wolnych od służby wojskowej k9- 
lejarzy powołuje do wojska i przydziela do 
siużby kolejowej. Straszne oburzenie. Tak po- 
s'ępuje ten, który ciągle głosił strajk general- 
ny? 

Pochmurny dzień październikowy. Na wojo- 
wniczą interpelację odpowiada Briand, ze gdy 
chodzi o dobro państwa — nielegalne środki są 
dozwolone 

— Ten pajac chce grać rolę Cezara! — woła 
Jaurca. 

-— Puśćcie mnie, niech go zabiję! — ryczał 
socjalista Colly, człowiek atletycznej budowy 
ciała, | 

Powstrzymuje go Taures, mówiąc: 


Baheme' w trzydzieści lat po napisanej przez — Jeżeli go pobijesz, to jest uratowany. 
Murgera. ak Burza trwała całą godzię. Briand ponownie 
Bohemja oberna ma inną śzałę. Jest niecier= | przemawia. 

pliwsza, dziksza, niepóprzestająca na małem, — Ten człowiek ma czolo miedziane — woła 
jak ongi przyjaciele Musetty i Mimi. Czyta Au- | Jaures, 

gusta Comte'a, czasem ńaweł Claude Bernar-| Znowu bruza, a potem głosowamie. Za vo- 
da, z powieści Flauberta p. t. „Bouvard i Pecu- | tym ufności głosowało 388, przeciw tylko 94 
chet“ czerpie pogardę dla tuzinkowegó burżu-| Aristides triumphans. Oto początki Brianda 
ja pomiędzy nienawiścią z jednej strony a Hto- 


ścią z drugiej wywiesza sztandar obowiązków | WONENNNONEENNNWWNNNOWINKZKNZINKZA 


spółecznych. W kawiarniach dzielnicy Łaciń- i . e 
List z Poznania. 


skiej toczą się walki nie tylko artystyczne i Mi- 
Poznań, w listopadzie. 


łerackie. Nędza życia pcha studentów do re- 
belji Z artystów powstają marksiści. 

Młody pan Briand, podobnie jak Danton, | Rozmach produkcji poznańskiej, — Rozwój 
zostaje adwokatem 1 oto wystepuje na Arenie | wydawniczy. — Napływ e'ementów kultural- 
mowy Baheul, kićry nietdyś republikę pieciu |nych z Małopolski. — Kierownicze osobistości 
dyrektorów chcial  przermenić w  sowiety |w literaturze, publicystyce i sztuce. — Powo- 
„egaux' (równych), ale z woli Carnota i Bar- dzenie w teatrach. 
rasa skończył pod nożem gilotyny w r. 1797. Na pierwszy rzut oka poznać że Poznań 

Równość! — wołał Babeuf, który SWOJE |ty miasto żywe, pracowite, buduje się, rozsze- 
imię Kamil przemienił na Gracchus, ale praw- | rza, zagarnia coraz większe przestrzenie. Po 
dziwa rówmość przyjdzie dopiero wtedy, gdy |paczniejszem wejrzeniu trzeba stwierdzić, że 
wszyscy obywalele staną przy rogatce TÓWNEJ |gq paru lat idzie zwartym, bojowym marszem 
własności Mniej więcej to samo mówi Briand. | twórczej pracy i na wielu polach odnosi zwy- 
Jrzeha używać wszelkich środków, ażeby |cjęstwo. Ma wielkie ambicje i rozumnie je 
podważyć fundamenty kapitalizmu. Żołnie- | wciela w życie Widzimy to w przygotowa- 
rze — wołał Briand — zamiast strzelać 40 |njąch do Powszechnej Wystawy, które są im- 
strajkujących robotmików, wezmą na cel gło- |pqnujące i budzą podziw planowością, celo- 
wy i serca oficerów, którzy tm dają rozkaz do |wością, energją i rzutkością. Wedle powszech- 
bralobójstwa. Wojsko będzie walczyć za spra- nego mniemania. będzie ona punktem zwrot- 
wę ludu. Nie potrzeba nam wnundurowanych | nyn? w rozwoju tego miasta. 
rzeźników! Tak woła „towarzysz" Briand na| Wielkie ambicje widzimy też w mchu wy- 
setkach zgromadzeń. A kiedy Herve w piśmie |dawniczym. Dzisiaj Poznań zajmuje na polu 
swnjem „Guerre Sociale“ napisał, że sztandary |wydawniczem drugie miejsce po. Warszawie. 
wojskowe należy wyrzucić na kupę nawozu, | Podczas gdy Kraków, mający wspaniałe kar- 
za eo słanąt przed sądem, obrońca obwinio- |ty, nie objawia znaku życia, gród Przemysła- 
mego oświadczył, że zgadza się na odezwe |wą zajmuje coraz wybitniejsze stanowisko w 
Hervepo. Obrońeą był Briand, socjalistyczny | rm względzie. Wielką ruchliwość objawia wy- 
tleputowany I przywódca grupy amtymilitary- |gawnictwo św. Wojciecha, którego gmach jest 


stów. - 

Wkrótce po tym wystepie przed dwudziestu 
przeszło laty zastaje Briand ministrem oświa- 
ty | wyznań religijnych. Z trybumy ministerje|- 
nej oświadcza, że nigdy nie poświęci swoich 
zasad dla urzędu i władzy. Łódź, wioząca ła- 
dunek pod postatią uslawy przeciw kongrega- 
com, prowadzi szcześlrwie pośród skał i wi- 
rów. Naokoło szepty zdumienia. Ten nowicjusz 
widocznie coś potrafi. Głowa poliłyezna, która 
wie, gdzie i kiedy ma się powściągać i podczas 
walki już ma świadomość, że dzisiejszy nie- 
przyjaciel może być jutrzejszym przyjacielem. 

Rok 1909: Briand jest prezesem gabinetu. 
W dniu święta narodowego siedzi na trybunie 
honorowej obok Falieres'a, prezydenta repu- 
bliki i spogląda na olbrzymią defiladę wojsk. 
Chyla się szłandary. Wojsko wie; ten z sumia- 
stem; wąsami na trybunie, to tensam, który 
sto razy wołał, ażeby w razie wojny żołnierze 
rzucili broń. Gzy to tensam człowiek, który 
sztandary wojskowe chciał rzucić na mj? 


SVETOZAR HURBAN-VAJANSKY 


Czarny idealista 


i r (Ze słowackiego przełożył R. Z.). 
a UWE — 2 
Pr (Ciąg dalszy). 


Gichy sen spada ne powieki młodziana. — 


Wata jego zsunęła się z dłoni i spoczęła na 
u 


a, 


| 


i 


czarnozielonym mchu bujnym ku wielkiemu 
Niezadowoleniu wąsałego chrząszcza, który le- 
wo się potrafił wydobyć z pod kaszlanowa- 
ych włosów parebczaka. Robak zdziwiony 
Wyciągnął macki, pogłaskał ryjek przedniemi 
Możkami i podnióslszy się przodem patrzy zdzi- 
Wwiony na głowę olbrzyma, który mu spokój za- 
lącił Ale niebawem uciekł, wpadl z mchu 
Mędzy świeże, nieznane mu dotąd trzask: i w 
pcha udaje martwego, ściągnąwszy pod sie- 
> wszystkie odnoża. 
$ młodzianowi śni się żywo, co usłyszał od 
bk 


Skry 


ì ma przypiecku. Zjawiłą się mu boginka, 
id piersiach bukiecik świeżych niezapomi- 
Ak „głó 


ta jasnemi dzwonkami, mająca na czarow- 
Zgrabne, pełne ramionka dźwigała po- 
rką, a miebiańskie błyski jak promie- 
łantów Iśniły w wielkich, przyjaznych 
%k czarująco uśmiechają się te mali- 


wieczka! Rączkę mu podaje, tę białą 
cake liljową do jego węglem  zczernionej 


iè bry 
zach 


Rn ego cialem przebiega dreszcz nigdy 


W parlamencie panuje nastrój nieufności. Brwi |p. t. 


jak olbrzymi ul, pełen cichej, żmudnej pracy. 
Obecnie przystępuje do wydawnictwa tygo- 
dnika „Tęcza“ pod redakcją Jeleńskiego (zna- 
komiiego autora „Przechodnia“. Coraz potęż- 
niej rozwija się „Wydawnictwo Polskie" — pod 
energiczną dyrekcją Wegnera — tak bardzo 
popularne przez „Bibl. laurealów Nobla“. któ- 
re dotarło niemal do każdego domu polskiego 
Ostatnio przystąpiło do wydania dzieł Ossen- 
dowskiego. Kierownikiem literackim został St. 
Wasylewski, którego wybitna indywidualność 
jeszcze bardziej wzmocni ambicje tego nie- 
zwykłego wydawnictwa. Wielki rozmach wzię- 
la „Księgarnia Uniwersytecka“, której właśc 
cielem Jest już zamierający typ Idealisty-księ- 
garza. Z pobudek ideowych podjął się wyda- 
nia Qjców Kościoła i mimo szalonych trud- 
ności prowadzi je z niezachwianym uporem. 
Ostatnio wprost wspaniale wydał bardzo cie- 
kawą pracę Artura Marji Swinarskiego p t. 
„Widowisko o doktorze Fauście'”. Za kilka 
dni ma ukazać się tom szkiców Zegadłowicza 
„W obliczu gór i kulis", 


Wszelkie tajemne, niejasne tęsknoty znikaja — 
a tem jeden, jedyny uścisk tej białej, liljowej 
rączki, ten jeder jedyny uścisk — Boże — ja- 
każ to rozkosz, jakież to szczęście| — Tup! 
tup! — przybiega koń wrony a na nim książę 
w złotej odzieży, z gwiazdami na piersiach. z 
mieczem w ręce, ozdobionym diamentami. Sko- 
czy z konika zgrabnie, uchwyci bogmkę w pół 
i jako lekkie piórko wysadzi na konia, przytu- 
lając ja do serca. Tup! tup! — już ich uniósł 
rumak jak wicher. 

A kiedy już mieli zniknąć w leśnej głębinie, 
boginka jeszcze rzuciła jasnem okiem na za- 
smolonego węglarza, a niebiańskie błyski try- 
skały z jej oczu jak promienie brylantowe... 

Michał się obudził i — tup! tup! — usły- 
szał tętent kopyt końskich z gościńca, pomie- 
szany g turkotem wozowym. Wyciągnał sie- 
kierę, wbiłą do pnia i zabierał się smutny do 
swe) węglarni „Rozkosze znikły, tęsknoly się 
obudziły. 

Nagle zaszeleścił krzaczek i przed Michałem 
stanęła młoda pamiemka, w wolnem ubraniu 
podróżnern Lica zarumimione, pierś się gwal- 
townie podnosi. strudzona szybkiem chodze- 
niem w górę ścieżką, która wiedzie prosto, ale 
stromo wzdłuż wygodnych zakrętów wijącego 
się gościńca. Na jej ramieniu na czerwonej 
wstążce wisi słomiamy kapelusik z szerokiem 


rondem. Długie warkocze spadają na plecy, 
bukiecik świeżych niczapominajek zdobi jej 


gors falujący. 
Michał się zdumiał, Czyżby to z sennego ma- 


ego, ani nie wymarzonego szczęścia. |rzenia bajeczna boginka skoczyła w rzeczywi- 


BERNARD 


Błp. 


LEWKOWICZ 


przemysłowiec 


przeżywszy lat 53, zmarł po długich i ciężkich cierpieniach 
dnia 11 listopada 1927. 


Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby w Krakowie przy 
ulicy Sobieskiego 16a nastąpi w niedzielę dnia 13 bm. 
o godz. Il-ej przedpołudniem. Na ten smutny obrzęd za- 


prasza Krewnych i Znajomych 
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w nieutulonym żalu pogrążona 
' RODZINA 


Straszna katastrofa automobilowa 


(Telefonem od naszego korespandenta ). 


Łodygowice, 12 listopada Wczoraj wyda- 
rzyła się w Łodyzgowicach, na drodze między 
Białą a Żywcem, katastroła automobilowa, 
która pociągnęła za sobą oliarę w życiu ludz 
kiem, Z Wilkowie do Żywca jechało auto, na- 
leżące dn sanatorium Kasy Chorych w By- 
strej, prowadzone przez szofera Serba-Temp- 
kę Jana, zamieszkałego w Krakowie przy uli- 
cy Rakowickiej 23. Tempko pracuje w kra- 
kowskie] firmie „Fiat“ jako szofer i wraz z 
trzeba mechanikami wybrał się do Żywca, ce- 
lera wypróhowamia auta. które miało nabyć 


sanatorjaum Kasy Chorych. 

Tuż za łodygowicami obok tartaku paro- 
wego, najechało auto na przydrożne drzewo 
i roztrzaskało sie doszczętnie. Szofer wyszedł ż 
katastrofy bez szwanku. Natomiast jadący z 
nim mechanicy odnieśli poważne obrażenia. 
Jeden z nich, baciak Jan, został ciężko ranny 
iw drodze do szpitala w Bielsku zmarł. Drue 
gi, Gawdzik Marjan, doznał złamania lewej 
ręki, trzeci Solarz Jozef, odniósł rane na le- 
wej ręce i doznał ogólnych potłuczeń. 

Wszyscy mechanicy pochodzą z Krakowa. 


Po okresie hałaśliwego wojowania z „Gali- 
cjakami", nastąpiło zupełne uspokojenie, a na- 
wet wzrosła duma z powodu napływu elemen- 
tów kulturalnych. Nic dziwnego, gdyż ów „na- 
pływowy element“ okazuje wielką ,pracowi- 
tość, nadając oblicze miastu bardzo zaniedba- 
nemu pod względem duchowym. Przybysze 
wzrośli w glebę pod hasłem, które wypowie- 
dział prof Kleczkowski: „patrjotą poznańskim 
jest nie ten, kto tutaj urodził się, ale ten 
kto dla Poznania pracuje!". 

W ruchu przodują głównie nazwiska z Ma- 
łopolski, której emigracja zdolnych sił upuści- 
ła wiele serdecznej krwi W teatrze wzbudziła 
zachwyt genialną grą, stwarzając wspaniałe 
kreacje; największa tragiczka słowiańska Śl. 
Wysocka — twórczy reżyser i pedagog — któ- 
ra odegrała tak wybitną rolę w historji teatru 
krakowskiego. Zegadłowicz — jeden z najwy- 
bitniejszych poetów dzisiejszych dni, objął sta- 
nowisko kierownika literackiego w Teatrze 
Polskim. Noskowski, wytrawny dziennikarz 
i znawca literatury jest kierownikiem doska- 
nale redagowanego w Polsce dodatku poświę- 
conego Sztuce i nauce Dr. Papeć, dyrektor 
wzorowego gimnazjum, bardzo zdolny i wnik- 
liwy krytyk, który oryginalnością i śmiałością 
sądów wiele wrzawy robi w światku poznań- 
skim, St. Wasylewski, najpopularniejszy dzi- 
siaj, pisarz, dający śliczne cacka rokokowe. 
St. Bąkowski, bardzo ciekawy poeta. pełen za- 
gadnień etycznych w swej oryginalnej twór- 
czości. Szczurkiewiczowie, dyrektorzy teatru 
Polskiezo — świetni ludzie teatru, zasłużeni 
pionierzy kultury teatralnej na kresach (Wil- 
no, Poznań). Koller, milvśnik teatru i subtel- 
ny esteta. Wacław Szperher, zdolny dzienni- 
karz — kierownik poznańskiego oddziału „Ji. 
Kurj. Codzien.*. Cały zespół Teatru Nowego, 
rckrutujący sie ze zbuntowanych redutowców, 
wielu znajomych z Krakowa. Z nich na pierw- 
szy plan wybija się Wierciński, łączący w so- 
bie wielką i pogłębioną miłość teatru, przed 
jego eksperymentalizmem — czego dał dowód 
w niezwykłej reżyserji i inscenizacji Snu — 


słość węglarza? Wszak ten sam żar błyszczy z 
jej jasnych oczu, też same niezapominajki nie- 
bieszczą się na jej piersiach! Ubranie i posta- 
wa przypominają mu postacie, które migaly 
przed nim w miasteczku. 

Panienka się zatrzymała. Potem zaśmiała się 
głośnym, dźwięcznym śmiechem. 

— Czy przyjdę tędy na gościniec, dobry czło- 
wieku? —— spytała młodziama. 

Michal przetarł ręką oczy, jakby chciał z 
nich spłoszyć senne zjawisko. Oczy, niezapo- 
mimajki, uśmiech — wszystko jak przed chwi- 
lą. Tylko te suknie są mniej fantastyczne, ale 
głos rzeczywisty, silny, dżwięczny. 

Dziewczę powtórzyło pytanie, ale już poważ- 
niej, bez śmiechu. Węglarz się ohamiętał, a i 
turkot wozu łatwo mu objaśnił zjawisko: pa- 
nienka zeszła z wozu w dolinie, i skraca soble 
drogę prostemi ścieżkami. Wszystko to jest na- 
turalne, to żadne czary. Już nieraz widział 
podróżnych na tej ścieżce. 

— Przyjdziecie, przyjdziecie! — odpowie- 
dział wreszcie. O półgodziny będziecie 
pierwej na szcycie, niż wasz powóz, jeśli pój- 
dziecie ścieżką obok mojej weęglarni. — Za- 
rzucił siekierę na ramię i p szedl przodem. 

Panienka kroczyła za nim wesoło, tu i ów- 
dzie zbaczając za leśnym kwitkiem. Wszak 
turkot wozu był tak bliski. Raz się oddalał, 
raz zbliżał. 

Przyszli do węglarni. Tam siał mały Wezu- 
wjusz, czarny, prawidłowy stużek. Z wierz- 
chołka wydobywał się powoli słup szarego 
dymu, a oświecony letniem, siinem słońcem, 


otwierają się ogromne możliwaści odrodzenia 
teatru. Jarocki, twórczy i pomysiowy deko- 
rator. 


Grupa malarzy jak Rogoski, Lam, Elster, 
Mrozińský, Dołżycki, Jagmin — ci nie zaskle- 
piają się w szrankach starczej sztuki, ale szu- 
kaja nowych dróg wypowiedzenia się. Bardzo 
oryginalny poeta Swinarski, który wyszedł- 
szy z futuryzmu, coraz bardziej zdąża ku kla- 
sycznym formom w ciekawych dramatach. 

Obok tej gromadki, uczeni na uniwersyte- 
cie, wybitni pedagodzy w szkolnictwie nada- 
ją oblicze grodowi Przemysława. 


Należy zwrócić uwagę na teatry, które stoją 
na dwóch krańcach i dlatego mogą się uzu- 
pełniać Tak „Teatr Polski“ jak i „Nowy“ go- 
dnie służą sztuce. Dyrektorem pierwszego jest 
Bol. Szczurkiewicz, sam wybitny artysta, dba 
o repertuar polski, o dobór sztuk i stąrańność 
w wystawianiu W teatrze jest niemal zawsze 
pelno tak na wstrząsającej tragedji jak i far- 
sie. Teatr obywa się minimalną subwencją, mi- 
mo to niema przesilenia, a to dzięki niezmor- 
dowanym wysiłkom dyrektora, całego zespo- 
łu i publiczności, która wspiera ich zamie- 
rzamie. 

Teatr Polski jest niejako typu klasycznego. 
Zupełnie inny jest Teatr Nowy, którego ze- 
spół złożony z ludzi młodych i zapaleńców. 
Grupa tao derwała się na tle walk ideowych 
od Osterwy i poszła wlasnemi drogami. Ze- 
spół to niezwykły w dzisiejszych czasach po- 
wszechnego zmaterjalizowania. Miłość da sztu- 
ki, zapał, niezlomna praca, ofiarne, zaparcie 
się, ta hasło naczelne. Skazani na nędzę, w 
najprzykrzejszych warunkach, bez pieniędzy, 
bez kostjumów, eksperymentują, wystawiają 
oryginalne sziuki w sposób, budzący podziw. 
W niezmordowanym pochodzie — w imię wiel- 
kich celów, jakie sobie wytyczvli, krytyka 
winna ich wesprzeć, zachęcić, a nawet jeżeli 
zbłądzą wybaczyć — gdyż są dopiero na po: 
czątku drogi, na której upadki są konieczne, 
J. W. 


wyglądał jak całun szarego, surowego jedwa- 
biu. Dym wnikał w gęste, jodłowe konary 
i gubił się 'w ciemnych szpilkach, jakby go 
drzewa do siebie wessały. 

— To wasza praca? 

— Z roku na rok. 

— A nie smutuo wam? 

— Niekiedy i smutno! 

Michał był ładnym chłopcem.  Dziewczę 
spoglądało z politowaniem na jego twarz, za- 
czernioną dymem i węglem, na jego wysmu- 
kłą i silną posłać. Okrągły kapelusz. z bar- 
wnemi niegdyś, a teraz spełzłemi wstążkami, 
pięknie siedział na zgrabnej głowie. Dziewcze 
patrzyło na młodziana tak, jak się patrzy 
na piękne drzewo, na groteskową rozpadlinę 
skalną, lub na huczący wodospad Ale w nim 
ozyła tajemna tęsknota, paliło go około serca, 
w piersiach huczał zduszomy pożar, Jak we 
wnętrzu węglowego stożka. A w te ogmie 
i tęsknoty, w te dolegliwe bóle mieszała się 
rozkosz z fantastycznego snu o bogince. Maleń- 
ki trzewiczek dziewczęcia, nieco przyprószo= 
ny drobnym. piaskowym pvłem, odbijał żyw 
od czarnej. przez węgiel zabarwionej ziemi 
a bielutka pończoszka, wyglądająca z wy: 
cięć lekkiego trzewiczka, silnie kontrasto- 
wała z czarnem tłem otoczenia. Całe jasne 
zjawisko ładnego stworzenia było tem jaś: 
niejsze i bardziej błyskotliwe, im czarniejsze 
było otoczenie węglarni, Sam węglarz, jakby 
podwójnie zczerniał przy słonecznej zjawie 
młodziutkiego dz:ewczęcia 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Bnia 12 lictopada 


z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO 
Dziś, w sobotę, i wszystkie 
przyszłego tygodnia „Turandot“. 
po południu „Maleństwo“. 

TEATR OPERETKA „NOWOŚSCI*. Dziś, 
w sobotę, o godz. 7.380 przepiękna operetka 
Pr. Lehara „Paganini“. Jutro o godz. 3.30 
po południu po cenach zniżenych „Karnawał 
miłości", wieczorem o godz. 7.30 stale atrak- 
cyjny „Król Kawy” w dotychczasowej obsa- 
dzie. 

Niezwykłą atrakcją będzie wieczór humoru 
niezrównanego Lsona Wyrwisza, który od- 
będzie się w poniędziałek o godz. 8 wieczo 
rem. Ułubieniec naszej publiczności wygłosi 
szereg nieznanych dotąd monologów, jak: 
„Lotnik“, „5 minul i juz“. anegdoty i inne. 

Próby wspanialej operetki Oskara Straussa 
p. t. „Królowa i Prezydent Rzeczypcspolitej'' 
w inscenizacji dyr. T, Pilarskiego na ukoń- 
czoniu. x 

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA POLSKIEGO 
W KRAKOWIE odegra w sobotę dnia 12 
i w niedzielę 13 b. m. o godz. 7.30 wieczorem 
komedje w 3 aktach Bałuckiego „Radcy Pana 
Radcy”, w niedzielę 13 b. m. o godz. 3.30 
po południu komedję w 3 aktach „Panna 
w koszarach“ 

KONCERT EMANUELA FSUERMANNA, 
świetnego czelisty, który obermie we wszyst- 
kich centrach muzycznych cieszy się niczwy- 
kłem uznaniem prasy i publiczności, odbędzie 
się w Starym Teatrze w niedzielę 13 b. m. 
Znakomity artysta wykona utwory R. Straus- | 
sa, Mindemmilha, M. de Falla, Arensky'ego | 
i innvch. 

KONCERT CHÓRU CECYLIJAJŃSKIEGO pod 
batutą O. dra Bernardino Rizzi został zapowie- | 
dziany na początek grudnia. Koncert ten, na, 
który znakomity kompozytor przygotowuje | 
najnowsze, a nieznane dotąd swe utwory, wy- | 
woła bezsprzecznie ogólne zainteresowanie. — | 


W niedzielę 


Bilety wcześniej zamawiać można w kasie 
Starego Fratru. 
= 18 
REPERTUARY: 


TEATR IM. SŁOWACKIEGO. 
Sobota: „Turandat'*. 
Niedziela: Po południu „Maleństwo“ 
czorem „Turandot“, 
Poniedziałek: „Turandot“. 


TEATR OPERETKA, „NOWOŚCI" 
Sobota: „Paganini“. 
Niedziela: Po poł po cenach zniżonych 
„Karnawał miłości, wiecz. „Król Kawy“. 
Poniedziałek o godz. 8 wiecz. Wieczór hu- 
moru Leona Wyrwicza. 


wie- 


„PROMIEŃ” Podwole 6 


|| KOCHANKA 
| OFICERA OCHRANY 


W GA DA:GW, M ALBAN „W DIETETiILE 


perv s 4 pt 


Z Rudjo. 


Preśram stacuj radiofomicz: y Ch: 
na niedzielę dnia 13 listopada 1927 r. 


Kraków (423) Godz. I2: Trausmisja sygnału czasu, 
„hejnału z wieży Marjuckiej i komunikatu lotniczo- 
leteorologicznego: godz. 1210—14; "Transmisja kon- 
certu populkninego z Filharmonji Warszawskiej: go- 
dzina]—] 4 Fruktryczne pogadanki dla rolników: 
JL tantlior. insp. Malop. Tow. lKoln.: „koła i jej u 
prowa; godz. 14.25—14.5U: Praktyczne pogadanki dla 
rolników: dr. M tarzewska, usyst. J.: „Dział Be- 
r w rzeszowskiej szkole wleczarskiej“; godz. 
20: Transmisja koncertu z Filharmonji War- 
A: godz, 17.20—17,40: Rozmaitości; godz. 17.40— 
18.00: Uraugmisja audycji literackiej z Warszawy; 
godz. 18.45—19.10: Odczyt pod tyt.: „Że «wspomnień o 
Wyspiańskim", wygl. dr, H. d'Abancourt; godz. 19,10 
do 19,35; Odezyt pod tyt: „O koronie i innych insy- 
guiach koronacyjnych Polski wygl, dr. Feliks Ko- 


mostępne dni;; 


muzyczna; godz. 20.30: Koneert wieczorny. Wyko- 
nawcy: Orkiestra P. R. pod dyr. Józefa Qzimińskie- 
go, Jnija Mechówna (śpiew), Roman Totenberg (skr.) 


„1 prof. Ludwik Ursiein (akomp.); godz. 22: Syguał 
|ezasu i komunikaty: lotniczo nieteorologiczny, poli- 
cyjny, P. A, T, sportowy; godz. 22.30-—23.30: Trans- 


misja muzyki tanecznej. 

( Poznań (250.4) Godz. 10.15—11.45: Transmisja nabo 
żeństwa z Kaledry Poznańskiej. Kazanie wyzłosi ks. 
prał. Prądzyński. Chór śpiewa pod dyr, ks. dr. Gie 
burowskiego; godz. 12—122: Odczyt z działu rolni 
|ezego p. t. „Prace. które właściciela ogrodn czekają 
| jeszcze przed nuajdejsciem zimy“. wygl p. Kosnial; 
godz, 12.25—13.50: Odezyt z działu rolniczego p. t.: 
Towarzystwo Kółek Nolniczych. jego 


wielkopolskie 
„organizacja i działalność: — wygłosi p. St. Kaw 
ezyński: godz. 15.16-15,20; Transmisja koncertn z 


Warszawy: godz, 17.20— 17.1: Nadprogram; godz. 17.80 
do 18.90; (Transmisja z Anli Uniw.) Akademja w duiu 
święta Młodzieży: godz. 18.50-19.10: Andycja dla dzie 
|ei, wykonają: pp. W. Trojanowska i Z. Noskowski; 


| godz. 19.10—19,35: Odczyt np. t: „Preromantyzu pol 
[ski i jego przedstawiciele, wygl. prof, ur. Gra 
ihowskt; pudz. 19.35—20: Odezyt p. t: „Podróż na 
Islandję* — wygł 


Ferdynand Goetel; godz. 20—20.25: 
Stefan 


|jOdczyt p. t.: „O duszy dzieeka* — wygł. dr. $ 
Szuman: godz, 2035: Komunikat meteorologiczny; 
godz. 20.30—223: Woncert muzyki polskiej. Udział bio 
rq: Marja Szrajhorównu (skrzypce). Vogna Milska 
(sopran), art. opery Antoni Warchalewski (baryton), 
prof, Fr. Łukasiewicz Worlenian: modz, 22—220: Sy 
znał czasu: Komunikaty sportowe. godz, 2230—24: 
rransuisja muzyki tauecznej z winiarm  „Cariton* 


pi 


FOLSKA WYFRAWA DO AZJI MNIEJ- 
|£ZEJ W RAJO. W dniu 1 listopada b. r. 
powróciła dp Krakowa wyprawa naukowa, 
która pod przewodni*twem prof Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. Dra Ludomira Sawickiego, 
dyrektora Instytutu geograficznego, udała się 
do Azji Mniejsze; Znakomity uczony podróż- 
nik pierwszą publiczną relację o tej wypra- 
|wie, która w zagranicznych slerach nauko- 
wych wywołała żywe zainteresowanie i zy- 
skała światowy rozgłos, wygłosi przez radjo 
krakowskie w dniu 15 b. m Wykład ten za- 
interesuje niewatpliwie niitviko szerokie 
sfery radjosłuchaczy, ale niemniej ludzi 
nauki. 


MUZYKA 


EGZJZTYCZNA W RADJO. Nie- 
wykle interesujacy koncert odbędzie się 
we środę dnia 16 b. m. w studjo radjostacji 
sśrakowskiej: pp. Wyktorja Pastłówna, artystka 
opery lwowskiej, Stan. Black, tenor, T. Cho- 
lewa (Net), Mela Neuger (ort.), oraz amator- 
skie Koło  tambour-mandolinowe wykonają 
szeret wokalnych i instrumetalnych utworów 
muzyki egzotycznej  Radjcamatorzy usłyszą 
tańce japońskie i hai-kai (na Net i fortepian). 
niezmiergqie oryginalne murzyńskie pieśni 
mabożne (negro spirituels), pieśni baszkirskie 


zaciekawia zarówno szeroką publiczność, jak 
muzyków, transmitowany będzie do War- 
SZawY. 

EOŁD WYSPIAŃSKIEMU W RADIO. 
W upamiętnieniu 20-tej rocznicy zgonu wiel- 
|kiego poety, do czego przygolowuje sie cby- 
watelstwo krakowskie i koła artystyczne 
miastłą, weżmie żywy udział radjostacja kra- 
kowska. Przed mikrofonem w studjo krakow- 
skiem wygłoszone zostaną trzy wykłady, po- 
święcone twórczości Wyspiańskiego w dniu 
13 b. m. przez Dra d' Abancourt, w dniu 20 
hb. m. przez prof. A. Balickiego, a wreszcie 
red. Haecker mówić będzie o Wyspiańskim 
„Jako poecie Krakowa“. 


Kakara i Szużca. 


40-iecie Klubu polskiego 
w Pradze. 


Dnia 30 października b. r. obchodził Klub 
Polski w Pradze 40-lecie swego istnienia uro- 
czystą akademiją, w salach Domu Reprezen- 
tacyjnego, Uroczystość odbyła się pod pretek- 
toratem ministra pełnomocnego Rzplitej Pol- 
skiej, p. Grzybowskiego. 

Uroczystość uświetnili swoją obecnością: p. 
poseł Grzybowski, p. wicekonsul Pawlica, człon 
kowie legacji polskiej, liczni przedstawiciele 
władz, oraz wojskowości czechosłowackiej. Sta- 
wili się też wypróbowani przyjaciele Polaków 
j działacze na polu porozumienia polsko-cze- 
skiego, więc prezes Klubu Czesko-Polskiego, 
p. dr. Fubrich, znakomity tłumacz Kasprowi- 
cza, p. Wondraczek, konsul Matousek, b. cze- 
skosłowacki minister pełnomocny w Polsce p. 
Maksa, serdeczny i oliary przyjaciel Klubu 
Polskiego p. Vladimir llrebik i wielu innych. 

Uroczystą akademię rozpoczął chór „Slavia“ 
odśpiewaniem hymnu polskiego, poczem powi- 
tał obecnych pięknem przemówieniem prezes 
Klubu Polskiego, p. A. Skrowaczewski, podkre- 
ślając serdeczną przyjaźń narodu czeskiego do 


tra, dyr. Muzeum Narodowego: godz. 15.35—30: 
fransmisja z Warszawy odczytu pod tyt. „Thing 
vellir i Rajkjanes* z ceykln „Podróż na lslandję ', 


kióry wygł. p. Ferdynand Goetel; godz. 20—20.30: 
Transmisja „hejnałun* z wieży Marjackiej, komuni- 
kat spartowy; godz. 20.30—22.00: Koncert. Wykanaw- 


cy: pp. Zofja Uuilaufrówna, Mieczysław Perkowiez. 
urtysta opery lwowskiej (śpiew), Andrzej Komorow- 
ski (wioloncezla), Mela Nenger (tort.). Akompania- 
ment do śpiewu: dyr. Bolesław Wallek Walewski; 
godz. 22.30—23,40: Transmisia muzyki salonowe] z re- 
stauracji „Pavillon w wykonaniu orkiestry pod dyr. 
Adolfa Górzyńskiego, k 

Warszawa (1111) Godz. 10.15: Transmisja nabożeń: 
siwa z katedry poznańskiej. godz. 12: Sygnał czasu i 
komunikaty: lotnicza meteorologiczny. P. A. T.; go- 
dzina 12.10: Koncert z Filhurmonji Warszawskiej, po- 
święcony twórczości Romana Statkowskiego. Wyko- 
nawey: Orkiestra tilharmonieczna pod dyr. Józeta O- 
zimińskiego. kwartet smyczkowy Fig.  Varsż. He- 
lena Zhoińska-Ruszkowska (śpiew) i Lucyna Rohow- 
ska (fort.); godz. 14—14.20: Odczyt p. t.: „Pielegna- 
wanie krowy cielnej" (dział „„łolniectwo”) wygłosi p. 
Józef Lewandowski; godz. 14.20—]4.40: Odezyt p. t: 
„Podział? wlasnosci rolnej w Polsce“ (dzial „Rolnie- 
two"), wygł. dr. Bohdan Dederko; godz. 14.40—15: Od- 
czyt p. t: „Najważniejsze wiadomości i wskazania 
rolnicze. (Dział „Rolnietwo*) — wyst p. Szczepan 


polonii polskiej. Poseł pełnomocny p. Grzybow- 
ski wskazał na zadanie Klubu i wyraził na- 
dzieję, że Klub będzie nadal godnie repre- 
zentował ideę polską. P. dr. Fuhrich w ser- 
decznych slowach nawoływał do zgody obu 
narodów. Ogólny aplauz wywołało przemówie- 
nie gościa z Warszawy literatki p. Herminiji 
Naglerowej. 

W koncercie brał udział chór „Slavia“, zna- 
komita śpiewaczka p. Małousck, śpiewak ope- 
rowy p. Dura oraz doskonała pianistka p. Ho- 
lubówna. ? 

Liczne telegramy od rządu i władz polskich, 
oraz od polskich i czeskosłowackich przyjaciół 
Klubu były dowodem. że Klub Polski w Pra- 
dze jest placówką potrzebną i cieszącą się 
ogólną sympatją. 


—0— 


Mędrzecki; godz. 15—15.10: Komunikat meteorologicz- 
my: godz. 15.15: Popularny koncert symfoniezny. Wy- 
kanawev: Orkiestra filharmoniczna pod dyr. Jozefa 
Ozimińskieceo, Jan Dworakowski (skrzyp) i Mieczy- 
sław Salecki (śpiew); godz. 17.20—14.40: Rozmaitości; 


podz. 17.40—18.30: Andycja literacka: Piosenki nłan | 


zunikiewicza; godz. 


skie“, obr. seeniczny w 3 cz. W. 
18.45— 19.10; 


18.40—18.45: Komunikat P. A. T; godz. j 
Odczst p. t: „Dzieje Zamku Królewskiego na Wa | 
welu“ VII — wygl. prof. H. Mościcki; raz. 19.10— 


19.35: „Krajobraz Polski“ — z cyklu odezytów popu 


łarnych, p. t „Wszystko dla wszystkich: — wrgł. p. 
Józef Kotłodziciezyk; godz. 15.35—20: „Thingvellir i 


Raikiancs" ln „Podróż na Islandię" (Dział ADO 
dróże i prz: ‘v` — wygł. p. Ferdynand Goetel; 
godz. 20-aV.3V: a 7zęrwa. Przypuszczalnie pogadanka 


cwi 


OKRĘŻNA WYSTAWA ARTYSTÓW PLA- 
STYKÓW W RÓWNEM. Po odwiedzeniu sze- 
regu miast kresowych, zawitała do Równego 
okrężna wysława arlystów-plastyków. W wy-= 
| stawie reprezentowani są artyści z Warsza- 
wy, Lwowa i Wilna. 

KONCERTY HUBERMANNA W WIEDNIU. 
Bronisław Hubermann dał ubiegłego tygodnia 
|w wielkiej sali Musikvereinu w Wiedniu 
koncert, na którym odesrał utwory Mince- 
,mitha, Goldmarka, Mendelsohna, Sarasalego 


i tatarszic, ele. Konvert te egzotyczny, który | 


i Szopena we własnej transkrypcji Krytyka 
wiedeńska wyraża się o grze Muberļanna 
w sposób entuzjastyczny, nazywając go naj- 
większym z obecnie żyjących  wisłuozów 
skrzypcowych. Drugi koncert Habormanna od- 
| będzie się we wtorek dnia 15 b. m. Na pro- 
gram zlożą się: koncert skrzypcowy Peetho- 
vena. adagio E-dur Mozarta, koncert skrzyp- 
cowy D-dur Czajkowskieso 

FESTIVAL MUZYT) PYGSRIEJ W RZYMIE. 
Akademja św. C(lecylh w lzyn..e zwróciła się 
do dyr. Filelberga z propczycją urządzenia 
|w Rzymie festivalu tuzya polskiej Dyr. Fi- 
telberg przyjął propczycię. której urzerzy- 
wisinieniem zajęło się Towarzystwo włosko- 
| polskie w Rzymie Us.alcnem/zcostało, iż w lu- 
| tym przyszkao roku dyr. Fitelberg poprowadzi 
w stolicy Włoch dwa koncerty, jeden symfo- 
nicznw i jeden kamerainy. 

0 KATEDRĘ JĘZYKA FETRAJSFIEGO 
/NA UNIWERSYTECIE W JEROZOLIMIE. 
Żydowska Agencja lelegraficzna donosi, że na 
cześć przebywającego w Newvm Jorku rektora 
uniwersytetu hebrajskiego w Jerozclimie, dra 
Magnesa, odbył się bankiet, na którym wy- 
dawca nowojorskiego dzienrika żydowskiego 
„The Day“, zaproponował zebranie funduszu 
w wysokości 100.000 dolarów na założenie 
katedry języka i literatury żydowskiej na 
uniwersytecie jerozolimskim, przyczem ofliaro- 
wał sam 10.000 dol. na powyższy cel. Dr. 
Magnes zaakceptował} tem projek!, zaznacza- 
jąc, że wykłady na tej katedrze hędą prowa- 


żydowskiego na uniwersytecie hebrajskim 
przyczyni się do zlagodzenia konfliktu między 
zwolennikami języka hebrajskiego i żydow- 
skiego w krajach djaspory. 


NEI A. KT yi E WITEK 1. YA LDO 
Toaleta głowy kobrea’. 


Jakiś złośliwy wróg rodu niewieściego o- 
świadczył raz, że kobiela wie przynajmniej, po 
co ma głowę, lo znaczy, na to, aby na niej 
przymierzać setki kapeluszy i wynpóbowywać 
przeróżne rodzaje uczesań. 
| Praktyka życiowa wykazała, że nie jest to 
prawdą, bo kobicty glowy swoje noszą nie- 
tylko od parady, ale umieją w dziedzinie pracy 
umysłowej robić mężczyznom konkurencję, co 
jednak nie wyklucza, iż dbają o estetyczny 
wygląd tej nieraz bardzo wartościowej a naj- 
częściej ogromnie sprytnej głowy. 
| A zalem jakie nosić mamy kapelusze? Mo- 

da obecna daje nam w tej dziedzinie wielką 
rozmaitość, przyczem rozróżniamy dwie zasa- 
dnicze grupy: kapelusze z rondkiem i kapelu- 
sze bez rondka Różnego rodzaju toczki są 0- 
gromnie modne „ale nie do każdej twarzy one 
się,nadają, Niektórym rysom konieczne jest 
| pewne ocienienie przy pomocy większego lub 
j mniejszego rondka. Obok ciągle modnych ma- 
łych fasonów widzimy także większe i bardziej 
fantazyjne. Prostota przybrania jest dla kape- 
luszy obecnego sezonu w dalszym ciągu chara- 
kterystyczna. Przybranie z wstążki, jakaś nie 
wielka kokarda, mała klamra: oto najpopular- 
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Najmodniejszy kapelusz z woalką. 


niejsze ozdoby kapeluszy. Obok tego wchodzą 
znowu w modę pióra w kapeluszach w posłaci 
niewielkich z boku umieszczonych fantazji. — 
Do toalet wieczorowych modne są ogromnie 
rajskie pióra na głowie. 

Charakterystyczną jest rzeczą, że w czasie, 
gdy tureckie kobiety odrzuciły z twarzy welo- 
ny, córy cywilizacji zachodniej usiłują wpro- 
wadzać „czarczaw' w postaci woalki dosyć gẹ- 
stej, na razie przesłaniającej tylko pół twarzy. 
Taka półwoalka przy modnym kapeluszu robi 
efekt wielce pikantny. Jak będzie się rozwija- 
ła ta nowomodna woalka, nie wiadomo. Być 
może, iż elegantki zechcą zupełnie zasłonić 
twarz, dając tem niejako ekwiwalent za od- 

|słonięcie nóżek powyżej kolan. 

Pewna doza tajemniczości jest przecież ko- 
nieczna. 

Co się tyczy ubrania głowy na wieczór, to 
magazyny mód przygotowują obecnie urocze 
fantazje z piór rajskich płaków oraz błyszczą- 
ce diademy różnego rodzaju 


Naogół jednak najpopularniejszem przybra- | Tej, 3492, 


niem głowy kobiecej ma być poprostu gustow- 
na, do twarzy dobrana, chłopięca fryzura, 
której odmian mamy całe mnóstwo. Jaga. 


żywaicie znaczków pocztowych 
z dopłatą „Na Oświatę '. 


dzone w języku hebrajskim. Inni mówcy dali | 
wyraz nadzici, że założenie katedry języka | 


s 
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NOWA REFORMA Nye si 


Czykomunizm zabił miłyść? 


! Korespondencja „N. Reformy".) 


Paryż, w listopadzie. 


P. Leo Poldes posiada jak mało kto, znajo« 
mość psychologji tłumu j korzysta z tego. by 
ściągać kilka razy tygodniowo tysiące osób 
na zebrania lak popularnego w Paryżu „Cłub 
du Faubourg", którym, nie bacząc na swój 
młody wiek, potrafi kierować z prawdziwą 
imaestrją. A jest to rzeczywiście nielada zada- 
nie, ponieważ każdą istotnie palpitującą aka 
tualność polityczną, społeczną, ekonomiczną, 
kulturalną, literacką itd., czyni on przedmio= 
liem dyskusji, na poziomie prawdziwie „Wola 
|ne] Trybuny“ prowadzonych. Program jedne-« 
go tylko wieczoru obejmował następujące te- 
waty: 1) pro i contra zerwania stosunków z 
Rosją sowiecką w związku z dziesięcioleciem 
rewolucji bolszewiekiej;, 2) omówienie kilku 
sensacyjnych nowości wydawniczych, pomięe 
| dzy innemi świeżo wydanej książki pani Viol<* 
lis p. t. „Seule en Russie“; 3) pogromy a sjòs 
nizm, oraz kwestja nacjonalizmu żydowskie- 


go 


Jeżeli wziąć pod uwagę z jednej strony 
ekscytujący w najwyższym stopniu charakter 
takiego porządku dziennego, z drugiej zaś — 
jakościowy skład publiczności i antagoniamy 
reprezentowanych na sali przekonań politycz= 
nych, to podziwiać należy, że gwałtowność 
kontrowersyj nie przekracza gramic protestu- 
jacych okrzyków, przeciąglych gwizdów, a w 
najgorszym razie wymachiwań rękami, Do o- 
strzejszych konfliktów nigdy nie dopuszczą 
ani p. Poldes, obdarzony zimną krwią i tubal- 
nym głosem, ani agenci policyjni w mundu- 
rach i po cywilnemu, asystujący na zebra- 
niach tego klubu. Mówić można, co się komu 
podoba, byle krótko i węzłowato — właści- 
wym bowiem przewodniczącym jest... zegar. 

Z bardzo interesujących, choć często zbyt 
stronnych obserwacyj, dokonanych przez pa- 
nią Andre Viollis w ciągu swojej wędrówki po 
Rosji, wyłowił p. Poldes jej uwagi o wpływie! 
bolszewizmu na stosunki międzypłciowe. Wie- 
dział dobrze, że pytanie: czy komunizm zabił 
miłość? podrażni ciekawość ludzką. Odczyta- 
nie ważniejszych ustępów rozdziału odnośne- 


go, przekonało publiczność, że ewolucja, zda 
niem autorki, nastąpiła wielka, wprost zasa- 
dnicza, gdyż na pierwszy plan wysunęła się 
przyjaźń raczej intelektualna, pierwiastek zaś 
erotyczno-zmysłowy sprowadzony został do 
podrzędnej roli aktu czysto fizjologicznego. 

„Młode pary, przechadzające się na wsl, 
przy bladem świetle księżyca, analizują ostat- 
nią mowę Radka, podstawowe tezy opozycji, 
lub możliwości rozwoju elektryfikacji". Panī 
Viollis twierdzi, że oheenie sytuacja społeczna. 
kobiety poprawiły się w Rosji znakomicie, że 
dokonano w dziedzinie praw żony i matki 
olbrzymich reform, ale nawet tę gorącą sym= 
patyczkę ustroju bolszewiekiego razi „komuni- 
styczne upaństwowienie miłości”, Jej umysło- 
wość europejska, jej kultura uczuciowa nie 
mogą pogodzić się z argumentami „towarzy- 
sza“ rosyjskiego, usiłującego wmówić w nią, 
że „prineypialnie" rzecz biorąc, właśnie tak 
i tylko tak winno się traktować sprawy mi- 
łosne, a całą poezję swoistą złożyć trzeba w laa 
musie niewspółczesnych już przesądów bur- 
żuazyjnych. 

Może i wywiązałaby się na ten pasjonujący 
temat jakaś, odpowiednio namiętna dyskusja 
szersza, gdyby o głos nie poprosiła była pani. 
Madeleine Pelletier, również autorka książki 
o Rosji, również a bodaj jeszcze goręłsza 
zwolenniczka Sowietów. Dla prasy oddzielone 
miejsca tuż koło trybuny, miałem więc do- 
skonały punkt obserwacyjny. 

Na podjum weszła niewiasta w zdecydowa- 
nie „rednim“ wieku o małych oczkach, ka- 
czym nosie, wysuniętej wardze dolnej, o krót- 
ko obciętych a moeno potarganych włosach. 
Rozlewna obfitość jej „wdzięków“ z trudnością 
mieściła się w brudnej bluzce jaskrawo czer- 
wonego koloru, „fortepjanowe” zaś. jak Niem- 
cy mówią, nogi, obute były w grenadjerskich 
wymiarów sandały. f 

„Nie mogąc zgodzić się z poglądami, wyra- 
żonemi w sprawie wpływu komunizmu na 
miłość przez panią Viollis, nie rozumiem, cze- 
mu krytykuje ona rozmowę młodej pary na te- 
| mat ostatniego wystąpienia Radka — ja znaj- 
duję to naturalnem i pięknem. Przestańmy być 
elegnnckiemi lalkami, zbytkownemi cackami, 
koszłownemi zahawkami w. rękach meż- 
czyzn. ", Pani Pelletier była niesłychanie 
zdziwiona, że jej krasomówczy popis przerwa- 
ły wybuchy śmiechu. Biedactwo! Nie mogła 
przejrzeć się w lustrze.. Napróżno p. Poldes 
silił się na uciszenie sali, napróżno pani Pele- 
tier starała się dokończyć sSpeechu — „Eles 
ganeka lalka, zbytkowne cacko, kosztowna za- 
bhawka!', skandował chórem tysiączny tłum. 
Powaga zebrania prysła bezpowrotnie, tem- 
bardziej, że parę następnych oratorek wie- 
kiem, urodą, strojem i wygłaszanemi sądami 
nadto, biźniaczo niemal podobnych było do 
pierwszej mowczyni. kn Św 


DANCING, BAR, MIRAŻ 


GRODZKA 42." Tel. 3492. 
ZAWIADOMIENIE. . 


Z dniem 1 października b. r. otwarcie sezonu 
siennego: występy pierwszorzędnych. zagraniczni 
afrakeyj tanecznych. i 

W gohaty, niedziele | Święta five o'elock przy w 
stepie calego zespołu tanecznego. Pierwazorzędny £4- 
spół jazzbandowy. — Początek o godz. 4.30 wierzorem 


lk 
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częeśiiwe wypadki 
prz pracy. 

Jakkolwiek wydawaloby się, że „wypadek“ 
Tel to zdarzenie, klóre nie just regulą i nie 
da się przewidzieć : obliczyć, jednak staty- 
giyka prowadzi do ciekawych  spgslrzeżeń. 
Mianowicie i tu wykazuje nieraz dziwną Te- 
gularność w pojawianiu się, co znowu dozwalą 
wprowadzać w życie pewne ostrożności zapo- 
bięgawcze. Tak np. nie ulega żądnej wątpli- 
weści, że najwięcej wypadków wydarza się 
w sobctę (co potwierdzają jaskrawo ostatnie 
wypadki; budowlane w Krakowei), a potem 
w poniedziałek i to w godzinach południowych 
a potem kolo gudziny 6. 

Psyeholog niemiecki Marbe dochodzi do 
wniosku, że ze względu na możliwość wypad- 
ku należy ludzi podzielić na trzy grupy: 1) 
należą tu ludzie, którzy nigdy żadnego przy- 
padku nie mają, 2) ci, którzy mogą go mieć 
raz lub rzadko i 8) ci, którzy mają ciągle wy- 
padki (w pospolitem słowa znaczeniu i na- 
zwie — „pBechowcy”). 

Przy badaniu psychotechnicznem zręczno- 
ści (co stosować można już i u dzieci) wyka- 
zują -się podobnie 3 rodzaje typów, tak, że 
próby te stosują w Ameryce i Niemczech u 
swych-klientów towarzystwa ubezpieczeń od 
wypadków i według tego obliczają wysokość 
premiż. 

Nieszczęśliwe wypadki podzielić można na 
dwie grupy: 1! z własnej winy, 2) skutkiem 
samego zdarzenia iub obcej winy. Jeżeli pro- 
centowo te zestławimy to wypada: 

37% własna wina i nieudolność; 

14% zla wola; 

49% wadliwe urządzenie techniczne. 

W kwestji zręczności i zdolności unikania 
wypadku pamiętać należy o tak zwanej przy- 
tomności umysłu, która jak twierdzi Maeter* | 
ling jest często jakby jakimś nieznanym nam 
zmysłem, chronigcym nas w chwili niebezpie- 
czeństwa. Nie jest to więc czesto, przytomność 
nmysłu, lecz raczej działanie zupełnie pod- 
świadome, od nas nie zależne, co nie wy- 
klueza tego, że może być nabytem i zauto- 
matyzowanem (zręczność). 

Widzimy to nieraz przy katastrofach maso- 
wych, gdzie wśród tych samych niebezpie- 
ezeństw jedni giną a drudzy, jak mówimy, 
„cudem“ ratują się. 


Niesz 


NOWA REFORMA 


Dział 


Dział gospodarczy 
Sytuacja waluiowa. czeniowy 100 złotych w zlocie wynosi nad 


172.00 a gram czystego złota 5.9244. 
Warszawa, 12 listopada. 


A. Z. W. 
Stabilizacja waluty polskiej przeprowadza- 

na jest w szybkiem tempie. W ślad za de- 
„kretem stabilizacyjnym, określającym ustawo- 
wą wantość złotego, uzupełniony zostaje art. 47 
statutu Banku Polskiego poslanowieniem, gto- 
szącem, że instytucja emisyjna wymienia bi- 
lety bankowe bez żadnych ograniczeń we- 
dłyg swego wyboru: 1) na monety złote, 2) 
na sztaby zlotą w stosunku 5.924.44 złotych 
lza 1 kg. czystego złola, B) na czeki zagra- 
niezne w walucie wymienialnej na złoto, W 
„Dzienniku Ustaw“ Nr. 97 z b-go b. m. uka- 
zało się rozporządzenie, znoszące całkowicie 
reglemenłację wałytową. Odtąd istnieje zupeł- 
na swoboda handlu dewizami, przekazywa- 
nia zagranicę dowolną drogą nieograniczonych 
kwot pieniężnych, wysyłania poczią oraz wy- 
wozu zagranicę walut, czeków, przekazów, 
akredytyw, weksli i wszelkich zobowiązań pie- 
niężnych, 


al 


———og0 
Kronika ekonomiczna. 


EMISJA SERJI 17 BILETÓW SKARBO- 
WYCH. W „Monitorze Polskim" nr, 257 z 
dnia 9 listopada 1937 r. ukazało się rozporzą- 
dzenie ministra Skarbu z dnia 10 paździer- 
nika 1927 r. w sprawie wypuszezenia serji 
17-tej biletów skarbowych. Na podstawie art. 
1,6i7 ustawy z dnia 15 lipca 1925 r. a wy- 
puszczeniu biletów skarbowych (Dz. U. R. p. 
nr. 73 poz. 507) w brzmieniu art. 3 ustawy z 
dnia 28 listopada 1925 r. o upoważnieniu rzą- 
du do zaciągnięcia pożyczek państwowych o- 
raz a biletach skarbowych w bilonię i poe 
mocy dla instytucyj kredytowych (Dz. U. R. 
P. ur 119 poz. 859) zarządzam, co nastepu- 
je: § 1. Z dniem 15 października 1927 
wypuszcza się serję 17 biletów skarbowych 
w odemkach po 10.000 zł z terminem płat- 


| produkcji kwasu siarczanego, była firma Gue- 
sche we Wrocławiu, mimo, że 80% calkowi- 
tej produkcji zużywane w kraju, a tylko 20% 
qksportowano. Ogólna produkcja roczna do- 
sięga 200.000 ton. 

. Prezesem nowopowstałego - Syndykatu obra- 
no p. Brooksa, Dyrektorem p. Roberta ze*Sląsk. 
Kop. i:Cynkowni. Qzynności swe Syndykat 
rozpocznie prawdopodobnie w początkach 
grudnia r, b. 


INWESTYCJE SZWAJCARSKIE W ZAKO. 
PANEM, SZCZAWNICY I RABCE. W Zakopa- 
nem bawił w ostatnich dniach prof. inż. $mre- 
ker z Lucerny z ramienia grupy finansislow 
szwajcarskich, którzy zamierzają poczynić 
znaczne inwestycje w uzdrowisku. Prof. Smre- 
ker odbył kilka konferencyj z przedstawicie- 
ilami władz miejscowych, wypytując się o ko- 
nieczne inwestycje dla Zakopanego, w liczbę 
których wchodzi sprawa zaprowadzenia kana- 
lizaej., rozciągnięcia sieci wodociągów, zapro 
wadzenia kabli elektrycznych, rozbudowa elek- 
trowni, budowa chodników i dróg, domu uzdro- 
wiskowego i t. d. Koszta tych inwestycyj ob- 
liczone są na 20 milj zł. Prof. Smreker zwie- 


"|dził również Rabkę i Szczawnicę w podob- 


nych celach, Po powrocie prof. Smrekera do 


Bank Polski podnosi kapiłał zakładowy ze 
100 mili. na 150 milj. złotych. Wskutek sta- 
bilizacji złotego na nowym parytecię zmieni- 
ły się głównie pozycje bilansowe :wspommia- 
nej instytucji bardzo poważnie. W drugiej de- 
kadzie października przeliczono bowiem za- 
pasy kruszcu i walut instytucji emisyjnej po- 
dług wartości 5.924,44 zł. za 1 kg. czystego 
złota, Otrzymaną w ten sposób różnicę kur- 
sową wykazana jako rezerwę specjalną. Za- 
pas złota i srebra zwiększył się w drugiej 
dekadzie października o  138,310.419 da 
B24,171094 zł, zapas walut i dewiz brutto 
o 184,238.204 do 446,829.954 złotych, natomiast 
netto wskutek zwiększenia się. zobowiązań 
walutowych i reportowych o 19,664.631 zł. do 
kwoty 44,552.308 zł — tylko o 164,573.573 zt, 
do kwoty 392,277.651 zł Różnica kursowa na 
kruszcu i walutach wynosząca 214,443.064 zł., 
wykazywana w poprzednich bilansach w ak- 
tywach jako strata, dała po przeliczeniu nad- 
wyżkę 79,674421 zł. i uwidoczniona została 
w pasywach jako rezerwa specjalna. Portfel 
wekslowy zwiększył się w drugiej dekadzie 
o 11520.575 do kwoty 431,767.711 zł. Salda 
na rachunkach żyrowych i innych zobowią- 
zaniach wzrosły o 18.5 do 298.1 milj. Obieg 


Znaną również jest rzeczą, że z niebeznie- 
czeństwem człowiek się oówwaja i potem je 
lekceważy. co prowadzi również do zwiększa- 
nia się liczby nieszczęśliwych wypadków na- 
wet u ludzi fachowych i zręcznych. 

Z tego powodu w dużych przedsiębiorstwach 

Aa się w tym kierunku rozmajterni ostrze- 

Dniami, afiszami, napisami 1't. p." 

Oto typowe napisy amerykańskie: 

1 2/8 wypadków można uniknąć przez za- 
chowanie ostrożności. 

2) co 15 minut na świecie przybywa nowy 
kaleka, a co 51 minut ginie jeden robotnik 
wskutek wypadku. 

Najczęściej ulegają wypadkowi ludzie mię- 
dzy 20—40 rokiem życia w lecie, jesieni, po- 
tem dopiero na wiosnę, a najmniej w zimie 
(choć fabryki pracują cały czas). 

Co do rodzaju wypadków, to 94% wypada 
na zranienia; po pół procent na utopienia, udu- 
szenia, 3% oparzenia, a reszta na inne, 

Najczęściej ulega wypadkowi ręka (prawa) 
B7%, potem noga 25%, korpus 10%, oko 
6%, reszta wypada na inne części ciała. 

Statystyka niemiecka wykazuje, że rocznie 
umiera wskutek nieszczęśliwych wypadków 
przeszło 10.000 osób, kalekami pozostaje 34-500 
«sób, a niemal 600.000 doznaje wypadków lek- 
kich, które nie pociągają za sobą niezdolno- 
Ści do pracy, 

Wreszcie statystyka ta poucza, że są lu- 
dzie, którzy nie doznają nigdy wypadków lub 
rzadko, a znów pewna część ludzi doznaje 
ich bardzo często, tak, że prócz hraku zręcz- 
ności mimowoli nasuwa się tu lafalność czy- 
i to, co „pechem“ zowiemy. 

Dr. Adolf Klęsk. 


Organizacja emigracji w Szwecji. 


Prasa zachodnio-europejska rozważa pro- 
jekt szwedzkiego dziennikarza, dr. Helmer 
Keya, nowego planu emigracji do krajów za- 
morskich. Polega on na stworzeniu między- 
narodowej organizacji, z głównem biurem w 
nkholmie, której zadaniem bedzie uzyski- 
e dla wykształconych młodych ludzi sta- 
isk w handlu, przemyśle, zakładach tech- 
nych i naukowych w obcych krajach. 
na kwota emigracyjna dla emigracji 
dzkiej do Słanów Zjednoczonych A. P. 
Gi 8.936, głównie rolników i robotników 
kwalifikowanych; uzyskanie kwoty dla 
kwalifikowanych i wykształconych Szwe- 
, jak inżynierów, uczonych, lekarzy i pra 
ników biurowvch bedzie rzeczą nowej or- 
nizacji. Biuro to będzie w ścisłym kontak- 
ze” szwedzkiemi firmami i osobami pry- 
tnęmi zagranicą, by przy ich pomocy znaj- 
Nač pracę dla swoich kandydatów, Nowa 
anizacja pod kierunkiem dra Keya 'zaczy- 
woje czynności 1 stycznia 1028 r. 


biletów bankowych zmniejszył się o 11,870.420 
do kwoty 882,112.480 zł., natomiast stan pol- 
skich monet srebrnych i bilonu, przyjęty do 
zapasu banku zwiększył się o 1.5 do 1.8 milj. 
zł. Pokrycie kruszcowe obiegu banknotów wy- 
niosło na dzień 20 października -88:47%. 
Bilans Banki Polskiego zą HI dekadę pa- 
ździernika wykazał dalszy wzrost zapasu złd- 
ta i srebra o 4.502.887 do kwoty 328,673.981 
zł. Zapas wałut i dewiz brutto zwiększył się 
p 4.2 do 441 mili a neito wskutek zmmiejsze- 
nią się zobowiązań walutowych i reporto. 
wych o 305.036 zł. — o 4.5 milj. zł. i wyno- 
sił po potrąceniu wspomnianych zobowiązań 
walutowych 386,827.777 eł. Portfel wekslowy 
zwiększy: się o 870 tysięcy do-432.6 miljonów, 
a pożyczki zabezpieczone zastawami o 11 do 
32 milj. zł. Salda na rachunkach żyrowych 
i innych zobowiązaniach zmniejszyły się bar- 
dzo poważnie wskutek końea miesiąca o 78.1 
do 214.9 milj. zł. Ostatnia dekada październi- 
ka ujawniła poważny wzrost obiegu bankno- 
tów o 87,300.720 do kwoty 929,413.200 zł. Stan 
polskich monet srebrnych. i bilonu zwiększył 
się o 123.000 do 1.8 mik. zł. Obrót na giełdzie 
dewiz jest w dalszym ciqgu mały. Zapotrze- 
bowanie, wynoszące od 200 do 300 tysięcy 
dolarów dziennie, pokrywa częściowo Bank 
Polski, częściowo zaś banki prywatne. Popyt 
na dolary w gotówce jest minimalmy, tak, że 
wa niektórych zebraniach nie są one nawet 
notowane. Kurs oficjalny dolarów wynosi bez 
zmiany 8.88, kurs dewiz na New Yark 8.90. 
Bank Polski płaci za dolary w większych od- 
cinkach 8.86, w mniejszych 8.85, za dewizy 


.| amerykańskie 8.88. Tranzakcja kablem na New 


York przeprowadza się na 8.81 i 8/4. Przy za- 
mianie gotówki na kabel dopłacają 3 i 3/4, 
przy zamianie czeków na kabel 1 i 8/4 pro- 
mille. W obrotach prywatnych utrzymują się 
dolary na poziomie 8.88 1 1/4 w żądaniu, 8,88 
w płaceniu. Dewizy europejskie wykazują w 
przeciwieństwie do dolara dość znaczne waha- 
nia, co tłumaczy się ich iluktnacją na rynku 
wszechówiatowym. Bardzo słabą tandencję ma- 
ją dewizy na Gdańsk notowane ostatnio 174.55 
i ną Berlin, notowane 212,80. Trąnzakcje czer- 
wońcami sowieckiemi przeprowadza się na 
3.92 dolary. 

Parytety złotego oparte na stosunku 1 kg. 
złota równy 5.924.44 zł. przedstawiają się w 
stosunku do innych walut następująco: Dolar 
-- 89141 zł, funt szterling — 48.88, frank 
unji łacińskiej — 1.72, szyling austrjacki — 
12548. Pengó węgierski — 1.5590, marka nie- 
miecka — 2.1234, gulden holenderski 3.5881, 
okrona uuji skandynawskiej — 2.3888, guląen 
gdański — 1.7852, belga 1.2394, rubel zloty 
no — 4.0868. korona austrjacka 


„8062. 

Obroty rublami złotymi nieco się zwiększy- 
ły. Płacono za nie ostatnio 4.73 i 3/4, co przy 
parylecie 43.35 odpowiadą slosunkowi 8.88 za 
1 dol. Bank Polski płaci za monety złote: ru- 
blę — 4.58, M. n. 2.12, Korony — 1.80, unię 
łacińską — 1.72, dolary — 8.91, funty — 43.37, 
funty tureckie — 38916, korony skandynaw 
skie — 2.33, floreny holenderskie — 3.50, du- 


o 


r Medyńsk 
e powróci. u 


stompla — 2.93, starego — 2.28, M. n. 
0.76, unię i korony — 0.68, floreny — 1.68, 
gram czystego srebra 15 i 2/10. Kurs obli-, 


katy — 20,38, monety srebrna: ruble nowego |łeż mecz rozpoczął się g 20-minutowem opóź- 
š — | nieniem i został naturalnie skrócony o dobrych ' 


| 


Lucerny warunki inwestycyj będą opracowane 


ności iu £ dnia 192 | my 
ości w dniu BI grudnia 1987 r. na ogólną przez szwajcarskie konsorcjum i przesłane na 


r By 25 ppa. i , [rece Ear 
$ 2. Serja 17-ta biletów skarbowych jes : 
oprocentowana w stosunku 6 od a rocz-| EKSPORT POLSKI. Według danych staty« 
nie. $ 3. Sprzedaż biletów skarbowych serji |Styki kolejowej w trzeciej dekadzie paździer= 
17-tej odbywać się będzie w oddziałach Ban- | nika r. b. wywieziono zagranicę 40.918 was 
ku Gospodarstwa Krajowego oraz w innych | Z0nów różnych towarów, z czego, „przeszło 
instytucjach państwowych i prywatnych, upo- | 22.000 wagonów węgla i 8.000 wagonów drze- 
ważnionych do tego przez ministrą Skarbu. | wa. W okresie tym wywieziono również za- 
$ 4. Serja 17-ta biletów skarbowych będzie | granicę 1.110 wagonów cukru, ca tlumaczy 
wykupywana od dnia 31 grudnia 1927 do dnia |Się opróżnieniem magazynów cukrowni pole 
30 czerwca 1928 r. przez centralną Kasę Pań- skich i przygotowaniem ich do wyników te- 
stwową. oddziały Banku Gospodarstwa Krajo- | forocznej Kampanji cukrowej. W ostatniej de- 
wego oraz inne instytucje, upoważnione przez kadzie października oeh E) do Polski 8.841 
ministra Skarbu. Poczynając zaś od dnia 1 lip- | Wagonów towarów, co w porównaniu z cyfrą 
ca 1928 r. do 31 grudnia 1937 r. jedynie przez | WYwozu wskazuje jak intensywny jest obec- 
Centralną Kasę Państwową. $ 5. Rozporządze- | nie nasz eksport. 
nie nimiejsze wchodzi w życie z dniem 15| POLSKIE WYROBY WŁÓKIENNICZE NA 
października 1927 r.  (—) minister Skarbu | RYNKU AUSTRJACKIM. Na rynku towarów 
G. Czechowicz, włókienniczych w Austnji wyroby z Polski ed- 
(Ogłoszenie jest w Dzienniku Ustaw z dnia |grywają tylko skromną rolę. Przedmiotem oh-. 
15 października nr. 89 poz. 801). rotów są cajgi, flanele i deki flanelowe, z dru- 
STATUT KOMUNALNYCH KAS OSZCZĘD- | kowanych: plusze i tkaniny podszewkowe, 
NOŚCI. W dn. 14 h. m. odbędzie się w M. S. | Zbyt wewnątrz Austrii minimalny, towar znaj- 
W  międzyministerjalna konferencja celem o-|duje zbyt głównie na Węgrzech, Bałkanach 
statecznego uzgodnienia zmian w rozporządze- |i bliskim Wschodzie. W kołach kupieckich pa- 
niu wykonawczem do rozporządzenia Prezy- | nuje zapatrywanie, że czeskie wyroby wló= 
denta Rzeezypospolitej o komunalnych kasach | kiennicze stoją jakościowo i pod względem 
oszczędności. gustownego wykończenia wyżej od polskiego, 
Po ogłoszeniu w Dzienniku Ustaw odnośne- |ponadto fabryki czeskie udzielają otwartego 
fo rozporządzenią wykonawczego oraz statutu | kredytu do 6-ciu miesięcy, podczas gdy kon- 
ustawodawstwo, dotyczące komunalnych kas | dycje fabryk łódzkich są znacznie ostrzej- 
oszęzędności, zostanme w całem państwie zu- |sze. Oprócz tego Czesi mają tańszy fracht do 
nifikowane. ; Wiednia i posługują się na szeroką skalę prze- 
DALSZY WZROST OSZCZĘDNOŚCI W P. |SY!ką w pakietach pocziowych. Ilanele polskie 
K. O. W ciągu października b. r. dał się zau. | notują fr. szw. 1.40, za doki dolarów 1.05 do 
ważyć dalszy znaczny wzrost ruchu oszczę. |120. W wyrobach wełnianych zbyt na ryn- 
dnościowego. Ogólny stan oszczędności w dn. | ku austrjackim również słaby, ponieważ jakość 
31 października przedstawiał się następująco: | towaru jest dla szerszego konsumu za wyso- 
kont zwykłych wkładów oszczędnościowych |Ka- Cena około 25—30 szylingów za metr. 
141.793 na sumę 46.319.358 zt., kont premjo-| Z RYNKÓW METALL Na rynku metali u- 
wanych 14.980 na sumę 737.714 złotych, kont |trzymuje się w dalszym ciągu nastrój zwyż- 
złotowych 248 na sumę 471.275 złotych w zło- |kowy. Spożywcy zakupują na giełdzie londyń= 
cie, có po przeliczeniu wynosi 830,451 zł |skiej większe ilości miedzi i ołowiu. Kartel 
obiegowych, ogółem ną poszczególnych kon- | miedzi, który w końcu sierpnia b. r. przedłu- 
tach w dn. 31 października złożonych było |żony zosiuł na 2 miesiące, skończył! 380 pa= 
w P. K O. 47,888.523. Pozycja ta w porówna- |ździernika swą egzystencję. W najbliższych 
niu ze stanem z dn. 30 września wykazuje |dniach rozpoczną się pertraktacie w Brukselli 
wzrost o 38,312.016 zł. W ciągu października |co do przedłużenia kartelu, Przeważa zdanie, 
ilość kont zwykłych wzrosła o 5.588 na su-|że kartel nadal istnieć będzie, pomimo pews 
mę 3,054.945 zl., ilość kont premjowanych o|nych sprzeciwów ze strony Stanów Ziedno- 
1.371 na sumę 58.049 zł Wpłaty wynosiły |czonych A. P. Dzięki tym przypuszczeniom 
10.011.183 zł., wypłaty zaś 6,956.237 zł. ceny miedzi mają tendencję wybitnie zniż- 
Tak więc w październiku wzrósł znacznie |kową. Równocześnie toczą się w Londynie 
ruch oszczędnościowy nietylko w sumie, lecz |obrady między przedslawicielami Anclji, Sta- 
także pod względem ilości nowych kont wo-|nów Zjednoczonych i Holandji, dotyczącę pla» 
gólę. Wkłady w złolych w złocie nie wyka- | nu kontroli nad światowemi cenami cyny. We- 
zują prawie żadnej zmiany i stanowią oczy. |dług wszelkiego prawdopodobieństwa w naj- 
wisty dowód, że zaufanie do naszej waluty |bliższych dniach zostanie zawarta między ty- 
w społeczeństwie wzrasta. mi najpoważniejszymi wytwórcami umowa, na 
CEMENTOWY SYNDYKAT EKSPORTOWY. mocy której miedzy innemi cena cyny ustabi- 
Według informacji Ajencji Wsch. toczące się |lizowana będzie na 300 funtów szterlingów 
w Warszawie pertraktacja w sprawie utworze- |za tonnę Narazie ma cyna tendencję zniżko- 
nid syndykatu eksportowego, dobiegają końca. |wa. Przyczyn tego spadku należy szukać w 
W razie objęcia przez Syndykat eksportowy |powiększeniu światowego zapasu cyny. 
wszystkich fabryk cementu, jest uzasadniona| Gdy bowiem w końcu pierwszego półrocza 
nadzieją, że eksport tego artykułu znacznie się | zapasy wynosily 14.000 tonn, to w chwili obec- 
rozwinie. nej wzrosły one do 15.432 tonn, przyczem tyl- 
Obecna wydaimość w przemyśle cemento- |ko w ciągu września przyrost osiągnął 1.006 
wym na rynku wewnętrznym nie przekracza | lonn. Ceny metali ksztaltowały się według no- 
ca 50%, natomiast zapotrzebowanie na ryn- |towań giełdy londyńskiej po przeliczeniu na 
ku zamranicznym jest olbrzymie. złote po kursie dnia za 1 tonnę metryczną na- 
SYNDYKAT KWASU SIARCZANEGO. Sta- |stępująco: (pierwsza cyfra z 25 października, 
raniem górnośląskich fabryk powstał syndy- |druga z 1 listopada): aluminium 4.578, anty- 
kat kwasu siarezanego. Do Syndykatu weszły |mon 2.778, cyna Standard 11.358—11.025, 
Giesche S. A., Śląskie Kopalnie i Cynkownie, |cynk hutniczy 1.187—1.131, miedź eiektroli- 
Hohenlohe, The Henke!'s Donnersmark, Świę- |tyczna 2.676—2.685, miedź Standard 2 393— 
tochłowice, Karluszowiec. 2,464, ołów miękki 840—875, rtęć 30.870— 
Dotychczasowym sprzedawcą górnośląskiej | 31.189. srebro za 1 kg. 150. 


Dział sportowy. 
Cracovia — Reprezentacja Wyższ. Uczelni 
3:3 (2:1). 

Wczorajszy mecz zgromadził na boisku Cra- 
covji niewielką ilość widzów, zarówno z po- 
wodu słabej roklamy jak i z powodu dolegli- 
wego zimna. Przygotowanie zawodów zreszią 
było fatalne, żadna bowiem z drużyn nie ja- 


wiła się na czas na boisku, poszczególni na- 
wel- gracze dochodzili w ciągu zawodów. To 


Wójcika gracze rezerwy i II drużyny. W re- 
prezenłacji zaś akademickiej brala udział Rev- 
man Ill, Zastawniak Il, Szumiec oraz Szereg 
zawodników młodszych zespołów Wisły i Cra- 
covji. Mecz sam słał na b. niskim poziomie, 
przyczem lekką przewagę mieli akademicy. — 
| Bramki zdobyli dla Gracovji Wójcik (2) i Ja- 
wornik, dla reprezentacji akademickiej zaś 
Reyman III (2) i Stefanink (1). Na wvróżnie- 
nie zasługują z drużyny Cracovji Wójcik i 
Seichłer, zaś z akademików Strychalski, Rey- 
man III i Siefanink, Bardzo słabo grali obroń- 
cy akademików, środkowy zaś pomocnik dr 
Krupa może przejść już na dobrze zasłużoną 


kilkadziesiąt minut z powodu ciemności. 
W druzynie Gracovji grali oprócz Seichtera i 


Robert Benoist (Francja), który na automobilu 
wszystkich swoich rywal na największych 
szereg najważniejszych nagród, jak Europy na 

rze w Lasarte, magrodę Francji 


„emeryture“. 
karz Gracovji. 


POLONJA (PRZEMYŚL)—CRACOVIA. 


Sędziował p. Wiśniewski, bram- 


W niedzielę dnia 13 bm. o godz. 2.15 popoł. ! 


rozegra I drużyna Gracovji zawody z Połonją 
z Przemyśla. Zawody te będą nader interesu- | 
jące, gdyż Polonia po ostatnich wynikach z 
Pogonią ze 


społem i mader groźnym przeciwnikiem dla 
czołówych drużyn Polski. Niskie ceny biletów 
umożliwią publiczności oglądanie tych zawo- 
dów. 


WIEŁA—MAKKABI. 


Zawody rewanżowe tych drużyn odbędą się | 


w niedzielę dnia 13 bm. na boisku Makkabi. 
Ze względu na to „iż Makakbi będzie usiłowała 
się zrewanżować za ostatnią porażkę, doznaną 


w spotkaniu z mistrzem Ligowym, oczekiwać | 


należy nader interesujących i ambitnych za- 
wodów. Zresztą bę a jest rzeczą, iż Makkabi 

na swojem boisku stawia dzielny opór najlep- 
szym nawet drużynom. Początek meczu o godz. 
2.30 popoł., poprzedzą na tem samem boisku 
od godz. 10 do 12.30 zawody młodszych dru- 
żym tych klubów. 


za = 


Tennis nadrewn'anem boisku 


Już od wielu lat czynione były starania w 
Ameryce. i w Anglji, ażeby ściśle według je- 
dnych norm budować boiska tenisowe i zara- 
zem, by wybudować takie boisko, które mimo 
różnie klimatycznych na całym świecie umoż- 


liwiłoby prowadzenie gry w identycznych wa- | 


runkach. Przed pięćdziesięciu laty zielena mu- 
rawa angielska była tylko jedyną powierzch- 
nią, na której uprawiano sport tenisowy. 

Z biegiem lat przystąpiono do budowy boisk, 
do których używano cementu, asfaltu, gliny, 
błota, mułu itp. z czerwonemi a nawet zielone- 
mi mawierzchniami. Ostatnio takie korty byly 
powszechnem niemal zjawiskiem. Waranki kli- 
matyczne jednak nie dozwalały na grę w każ- 
dej porze rokn. 


Myśłamo przeto. ciągle nad rozwiązaniem 


problemu, ezyby: nie dało się grać na drzewie. | 
Pierwsze jednak: próby były zbyt kasztowńe 
i bezowocne. Dopiero teraz wreszcie po długich | 


staraniach: udało się Amglikowi Henneyowi ta- 
ki idealny plac w 'mastwej tabrykacji osiągnąć 


sg 


== 


Chcesz ulżyć sobie mataża'nie 
w obermym. trudnym czasie 2 


| 
Nadęśliij awój adres | ER 
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którego: możesz bez kapi Lunan Po dren 
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sohie w. swych codzien k a_a 
nych' załeeiach zarobić z >) jj 
łatwościa do 500 złotych == 
miesięcznie.  Adresować: <> EX == 


JOZEF- HAKGZOWICZ, WARSZAWA | 


Skrzynka poczt. Nr. 554/22 
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SADE? Musisz ukończyć 


PED | kursa fachowe. korespon- 
; "R. deneyine . prof. , Sekałowi- | 
epa W Fa |eza, Warszawa, ''Żórawia 
j |. z 42. Kursa wyuczają Hisio- 


czo ~ leczniczy, naj- 


lepszej jakości tegv- wnie: buchalterji, racbun 


roczny, wysyla po kowości, kupicekiej kores 
cenach reklamowych pondencji handlowej, ste- 
za pobraniem : poez- nografji, nanki handbu, ` 
towem: 3 ke. 10.50 zł. prawa, kaligratji, pisania 
p RSA w 35 na maszynach,  towaro 


znawstwa, angielskiego — 
| francuskiego, 
|go. Po ukończeniu świa 
j deetwo. Żądajcie prosnek- 
| tów. 


wraz z opłatą pocz- 
towa i hlaszankaniui. 
AHRKNOLD KLEINER 
Padwołoczyska 
MlIekien icza YA 
Malopolska. 


wy 


Lwowa 1:0 we Lwowie i 2:2 w| 
Przemyślu wykazała, że jest wartościowym ze-* 


CHCESZ OTRZYMAĆ PO- | 


niemieckie- | 


Jowi 


marki. „Delageu“ 
agach 


zdobył mistrzostwo .świata, 
automobilowych świata,- i 


bijąc 


lorze w Moura, wielką nagrodę Hiszpanii na to- 
w Momthlery i Anglji w Broocklands. 


przyczem zachodzi” nawet możliwość uczynić 

taki kort przenośnym. 
Plac wspomniany 

| zwyczaj silnych i długich. 


składa się z desek nad- 
Duski, które 
(,czywają na podbudówce, są tak przymocowa- 
ne, iż między niemi pozostają szczeliny, które- 
mi uchodzi woda po spadłych deszczach. Te- 
|raz będzie wystarczało użyć dużej szczotki, 
aby plac oczyścić. Zimą zaś trzeba będzie na- 
tomiast sprzątnąć śnieg i w pięknej porze dnia 
będzie można śmiało rozgrywać i mecze teni- 
sowe. Jeszcze jedną wygodę mają takie boi- 
ska, gotowe w każdej chwili do gry, iż zacho- 
dzi przy nich wielka oszczędność kosztów u- 
trzymania w przeciwstawieniu do obecnych 
kortów, których konsertvacja w odpowiednim 
stanie pochłania wcale wielkie sumy. 

W Anglji przystąpiono już do założemia tych 
boisk, a doświadczenia, jakie poczynili na o0- 
słatnich zawodach przebywający tam mistrze 
świałowi tenisa Lenglen i Koże:uch, wypadły 
| nadzwyczaj dedatnio. Tak Zuzanna I.englen 
jak i Kożeluch wyrażają się o nowych płacach 
tylko z pochwałami. A 


Eie 


Porażka mistrza Pelszi Stibbego 
na migdzyzaroj. zawodach bozserszich. 
Królewska Huta, 12 hstopada. 


Ruchliwy Boksing Club w Król. Hucie, prze- 
prowadził w dn. 9 bm. na sali hotelu „Redenę' 
miedzynarodowe zawody bokserskie, które 
miały pierwszorzędne znaczenie. Walki odbyły 
Się w porzadku następującym: 

Dybała II (Naprzód Lipiny)—Dziębała (B. 
'K. S. Król. Huta). Waga piórkowa. Walka za- 
kończyła się wynikiem remisowym. 

Skoiik (Naprzód Lipinyj)—Ho'ewa (B. K. S. 
Król. Huta). Waga lekka. Walka ta miała b. 
krótki przebieg. Po trzykrotnem napomnieniu 
IHolewa został już w pierwszej rundzie zdys- 
/kwalilikowany. 


spo- 


goe 


| M ji 


RANGALA CEYLON TEA 


w jednym gatonko, naj 
iepazym! W paczkach 
Ua, Me kg. — Dia- od 

sprzedawców rahatl: 


1180 ! 


Drukarnia „liastrowanego Kuryera Godziennego“ 


REFORM 


zdobywające | 
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ANAIG90-iaformacp]ny po Krakowie 


Najsorzystniejsze źródła zakupów 


39 
1078 | Basztawa 11. Tel. 311 į 4064 „FENIEISS 


i | 
Herbala i Okrycia | 
forhdld | Helena  LOGFELNOLZ 
j Kraków, ul. Grodzka 26, 
1 „łąką poleca 
SUKNIE, KOSTUMY 
hajs: Grosst Ar 7% 
pa! nią) 3 b bardzo przy 
po eenac A 2 
| ZI stępnyek: 
| Srebro | 
A. HAWEŁKA i 
Kraków. Rynek. gł. 34 [SREBRO — PLATERY 
„Pałac Spiaki™ ARTYKUŁY * kościelne 
| Ka ; SUKIENNICE 1: 
i Pd E R B A T A A. KOBYLINSKI, J, KOBYLINSKI 
1 K. JARRA 


DAWNIEJ: M. JARRA | Krakóv: — Pałac Splski. 


Ogłaszajcie się 


w Przewodniku Nowej REIGIMY” | szewska 2. Tel. 1428. 
Wymienione firmy palecamy naszym Czytelnikom. 


, przez 6 wieków. 


A 


Dyba?a I (Naprzód Lipiny)—Gawlik (B. K. S. 
Król. Euta. Waga mieszana. Ze względu na 
różnicę wagi jak i znanego wysokiego pozio- 
mu techniki Gawlika, spodziewano się łatwago 
zwycięstwa ostatniego. Tymczasem stało się 
inaczej. Ciosy Gawlił r trahaly w próżnię, gdy 
tymczasem ciosy Skolika były trafne, zapew- 
niające mu paryż) napunkty. 

Wieczorek (B. K. S. Katowice)—Dyrr (B. K. 
S. Kró! Hunta). Waga pólśrednia. Przez wszyst- 
kie trzy rundy przewaga Wieczorka,który zwy- 
ciężył na punkty 

Orzencwski I (09 Mysłcwice) —JolJkiel (B. K. 
$. Król. Huta). Waga średnia. Orzegowski, bę- 
dący niemal cały czas w defenzywie, zwycię- 
żył na punkty. 

Wende (09 Mysłowice)—Wochnik (B. K. S. 
Król. Huta). Waga lekka. Przebieg walki był 
dla Wendego bardzo fatany. Wochnik zaraz 
z uderzeniem gongu rozpoczął atak: i swemi, 
e ciosami zapewnił sobie pewną prze- 
wage kładac Wendego już w pierwszej run- 
dzie M a ri azy na ziemię. Ten walczy do koń- 
ca pierwsze j rundy. W drugiej rundzie Woch- 
xik zwycięża przez k. o., wybijając się przez 
ito na czsłowego rieściarza Polski. Licznie ze- 
brana publiczność powitała zwycięstwo Woch- 
nika owacyjnie. 

Pistuła (_Herrs'" Fer'in 75 kg)--Stibke (Cra- 
covia Fraków) — mistrz Polski wszystkich 
w27 84 ks), Wagn mieszana. Powyższa walka 
należała do raFadricjszych calego wieczoru. 
Pistuła pokazał bokserom ślaskim wszystkie za 
i lety, jakie pięściarz pósiadać powinien. W tem 
spotkaniu ujawniły się dopiero wszystkie braki 
racze”o mistrza. Nie ma prawie żadnych uni- 
ków, słabe krycie, brak orjentacji, mało inteli- 
mencji, nieumiejętność pracy nóg, nietrafne u- 
detzenia, brak pracy całego korpusu. 

Klarowicz (B. K. S. Król. 
(Vorwärts, Wrrc!aw, mistrz południ"wo-wscho 
drich Nieman). Waga półśrednia. Klarowicz, 
który przez Ieipelta pokonany był już dwu- 
krotnie przez k. o, walczył tym razem b. 0- 
strożnie, bedac niema] przez cały czas w de- 
fenzywie. Niemiec walązył pewno i przez swo- 
ją stała ofenzywę zapewnił sobie zwycięstwo 
na punkty 

Konarzewski (,Union' Łódź 82 kg.)—SAn- 
rer (.,Verwirts" Wrocław 76 kn). Waga ciężka. 
Samger był przez 4 lała mistrzem Niemiec. Nic 
dziwnego, że walka powyższa należała do naj- 
cierawszych. Eksmistrz Polski Konarzewski 
wstąpił na ring zdeprymowany. Liczył sie z 
tem, że przegra k .o. albo wysoko na punkty. 
Z rozpoczeciem walki walczył b. ostrożnie i 
przez pierwszą rundę paruje niemal wszysł- 
kie ciosy przeciwnika, Druga runda stoi nawet 
pod jego przewagą. bo umiał on zadać przeciw- 


nikowi trafne i skuteczne ciosy. „W trzeciej 
rundzie Niemiec próbuje za wszelką cenę zwy- 
ciężyć, atakuje często. lecz trafia w próżnię. 


Walka kończy się wynikiem remisowym, b. za- 
szrzntnym dla Korarzewskiego. 

W porównaniu.doa Stibhego Konarzewski 
jest dużo lepszy | wielka szkoda, że nie bronił 
tvtułu mistrza Polski. 


| pen "Dg 


Grobowiec Dżyngis Chana 


Jak. doniosły depesze, rosyjski podróżnik i 
badacz, prof. Kozłow, odkrył w Tybecie gro- 
bowiec słynnego najeźdźcy świata, Dżyngis 
Chana. Nie lalwa było rzeczą odnalezienie te- 
go grobowca, chodziło bowiem o wydarcie ka- 
planom tajemniey, gdzie ten grobowiec się 
znajduje, i to (ajemnicy ukrywanej zazdrośnie 
W sprawozdaniu swem z hi- 
storji odkrycia prof. Kozłow podaje, że osie- | 
dlit się na czas dlugi wśród plemienia żyją- 
cego do dzisiaj w głębokim, religijnym wprost 
kulcie dla wielkiego najeźdźcy, poznał język 


` 


i j Ubezpieczenie 


towarzystwo ubezpieczeń na Zycie 


Przybory 
piśmienne 


R. ALEKSANDROWICZ 


ul. św. Gertrudy 8, tel, 273. 


- ial P. MAURIZIO 


HRPM [Rynek gł. 38. 
PIANINA 


H.BOLOKSEI | 


Magazyn przyborów 


-——— | Warszawski (kład 
przyborów fotograficz. 


Huta) —Leinet | 


plemienia i zaprzyjaźnił się z jego kaplanami— 
lamami. Gdy już uchodził „za! swojego” naj- 
starszy dostojeństwem z kapłanów — lama 
Uraji, ujawnił przed nim starą tajemnicę. 

— Mogiła wielkiego chana — rzekł kaplan= 
jest jak najstaranniej zachowana. Znajduje 
się ona w prowincji Ordos. Raz eo roku, dwu- 
dziestego piątego dnia trzeciego miesiąca, nie- 
więlu uprzywilejowanych i potomkowie wład- 
cy schodzą się tam, aby modlić się i składać 
ofiary. 

Informacja ta nie umożliwiała jeszcze SE S 
lezienia tajemniczego miejsca. Dopiero zaprzy- 
jaźniwszy się z potomkiem podobno w prostej 
linji wielkiego Dżyngis-Chana, z Alamanem 
Dżyngis-Chanem, został prof. Kozłow przez 
niego zaprowadzony przed samą trumnę. 

Chroniona  jbst ta trumna w mauzoleum, 
znajdującem się nieopodal maleńkiego klaszto- 
ru laniów. Mauzoleum — to sala o obwodzie 
około 12 metrów kwadr. Ukry te jest ono wśród 
labiryntu tajnych posesyj i ac ŻW wydrą- 
żonych w skalach. 

Przedzierając - się przez te przejścia prot. 
Kozłow słyszał coś jak gdyby świergot ptaków. 
Nie byly te jednak ptaki, lecz pewien specjal- 
ny lokalny gatunek kangurów, wydających 
dźwięki podobne do trelów słowiczych. 

Przedsionek mauzoleum — referuje dalej 
prof. Kozłow — ozdobiony jest figurami tygry- 
sa, lwa i konia, naturalnej wielkości. W mau- 
zoleum trumna szczerosrebrna spoczywa na 
wielkim sarkofagu, wsparta 68 koronami wład- 
ców i chanów, ujarzmionych przez Dżyngis- 
Chana. W jednym z kątów sah znajduje się 
broń zmarłego, w drugim jego hebanowy tron, 
szczerozłoła szala i przyrządy astrologiczne, 
w trzecim popiersie władcy, w czwartym zwój 
|pergaminów, zawierający na 500 kartach dzie- 
je panowania Dżyngis-Chana. 

Wszystkiego tego pilnuje 7 lamów, zobowią- 
zanych do nieustającego milczenia. Wolno im 
rozmawiać tylko z potomkami Dżyngis-Chana. 
Naokoło sarkofagu płonie siedem pochodni o 
| nieustannie podsycanym ogniu. Nad trumną 
zwiesza się, również wiecznie świecąca, wici- 
ka lampa, w którą jeden z lamów co siedem 
godzin uderza siedmiokrotnie swym pastora= 
łem. 

"Z mauzoleum Dżyngis-Chana złączona jest 
także legenda. Co roku, w rocznicę swej śmier- 
ci, „Wielki Chan" w postaci bladego cienia 
wyłania się z trumny, gasi sześć pochodni, 
prowadzi najstarszego ze strzegących go la- 
mów do przedsionka mauzoleum, gdzie znaj- 
duje się wielki stół z czarnego kamienia i na 
tym stole zwój pergaminów. Na tych perga< 
minach, wiodąc ręką kapłana, spisuje cie.t pro; 
roctwa na cąły rok następny. 

„Prof. Kozłow odkrył także grobowiec naczeł= 
nej małżonki Dżyngis-Chana, Dolmy, która jesł 
czczona jako święta. Grobowiec ten, noszący 
miano „białej piramidy", znajduje się w og- 
ległości 320 km. od mauzoleum „Wielkiego 
Chana“. Na sarkolagu z białego marmuru wi- 
dnieje następujące epitalium w językach mon- 
połskim i chińskim: 

Tu spoczywa królowa Dolma, która, zanim 
umarła, poprosiła wielkiego Dżyngis-Chana, 
aby jej "odebrał życie, iżby mogła mu przygo- 
tować miejsce w zaświatach. Tedy też Wielki 
Chan oswobodził ja od życia, ugodziwszy ją 
sztyletem w pierś, I umarła w jego ramionach 
na siedem dni przedtem, zanim on dokonał 
swego przejścia na tamten świat“. 


OOOO 
Odpowiedzialny redaktor: 


MICHAŁ KONOPINŃSKI. 
Wydawca : 
Spółka Wydawnicza „REFORMA 
Spółka z ogr. odp. 


„OLLA“ 


jedyna istniejaca, nledościg- 
niona marka Światowa, udo- 
wodniona zupêina gwarancja 
za każda sztukę. Cena sprze” 
daży detalicznie za tuzin Nr. 
1203 Zł. B'—, Mo 1202 Zt. 5'40. 
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